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OGŁOSZENIA: Z a  w iersz petitow y lub jeg o  m lejace 
prze^ tekstem 40  kop pierw szy i 20 kop. każdy na- 
utępBj *az, z» te k ie m  20 k. p ierw szy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. Żałobne po 40  k. W  ru b ryce 
.N adesłane>" w iersz petitowy lub jeg o  m iejsce 1 rb.

T u rn e r  p o je d y ń czy  5 k o p .
h c L i s e r a t f ! ogłoszenia przyjmuje A dm inlstrscya.
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z RUSZCZYOKICIl

MARYI WERBSKIEJ
w  sobotę dnia 29 października o godz. 9 rano w  nowym kościele 
św. Mikołaja zostanie odprawione nabożeństwo żałobne, po któ- 
rem odbędzie się przeniesienie zw łok do grobu rodzinnego. Mąż 

11 rodzice proszą krewnych i życzliw ych  o westchnienie w  tym I 
dniu do Boga. 4780 .

Teatr Dram atyczny. D y r e k c y a  
_  A . K i-u o z y n in a .

D tiś dni 28-go „ H a g a 1* (La laminę nue). Początek o g. 8-ej wieczc 
rem. W  sobotę dnia 29 października po raz 17 w esoła komedya „ S t r a  
00 n a  d a ie w o a y n a " .

Teatr M l i e j s k i a D y r e k c y a  8 . B r y a tn a .  Dziś dn 
28 października „ T o s o a " .  Ikorą 

udział pp.: Brun, Strukow Baratow, Engiel-Kron, Ułuclianow i in. Początek 
o godzinie 7 i pół wieczorem . Dnia 29-go „ B o r i s  G o d u n o w " . Dnia 
30 go w południe po cenach ogólnie przystępnych 1) „ C n m o r r a " ,  2) 
D iw e rt ia a e m e n t b a le to w e . W ieczorem  pc cenach zw yczajnych „ D a ­
n ia  P ik o w a " .  Dnia 31 go pa dziernika i-szy w ysięp znanego tenora 
T .  L E U W A  „ H u g o n o c l" .  d o lę  „Haula" w ykona p. u e lłw a . 
Bilety nabywać można. W  próbach ’po raz i-szy w  Kijowie „ D u o  
W adia." muz. Nugesa, treść w edług pow ieści Sienkiewicza. Kora 
pletnie nowa w ystaw a. *

D y re k o y a
B A G R O W A .Teatr y)SoIowcowaM.

Dziś dnia 28-go października benefis J. Słonowa, iłowa sztuka Jerzego 
B ielajew u „ P a i s z a "  w 4-ch akt. z prologiem . Prolog odczyta N. Radm 
Rolę Iwana Pielnii wyk. J. Słonow Głów ne role wykonają pp.: Żw irblis, 
K istiew ska, Kuzniecowa, L aw row a, Lisienko, Tokarew a, Czużbinowa, 
Bogdanowski, Bolcnow ski, Dnieprów, Paw lenkow , kadin R eżyserya (i 
Gajew skiego. Nowe dekoracye. Początek o godzinie 8 ej wieczorem. 
Ceny benefisowe. W  sobotę dr.ia 29-go po raz 18 sztuka hr. I.eona 
Tołstoja, „ 2 y w y  t r u p "  w  12 obrazarn. R o lę„L izy“ wykona p. Żw irblis. 
JPiAdi" —  PsŁwlajntow. W  niedzielę dnia 30 go października w po 
łudme po cenach zniżonych po n u  1 po wznowieniu łko m ed ya Su 
chow a K .b y lin a  „ W e s e le  K r e o z iń s k ie g o "  w  3 akt. W  poniedziałek 
dnia 31 paździe.-nika ogólno - przystępne przedstaw ienie po raz 3 ty nowa 
sztuka Zapolskiej 1) „ P a n n a  Mfalic a r w a k a "  w  3 a k t , 2) „ B e ż  k lu  
• z a "  w  1 akcie A . A w erczenko. Dzienna kasa teatru: B r .  K o h rn  
Kreszczatyk Nr 25. W  próbach; „ P o w t ó r n e  m a łż e ń s t w o "  w  4-chj 
akt. Piuero.

KRZEMIENIEC
Prenum eratę 230*
„ D z ie n n ik i  Kijowsk-**

-1757

O d d z i a ł  w  K i j o w i e
Plac Dumy Ns 4

rozpocznie swe czynności z
i #  1  -  - 1 — O n n i i u n 11 P n*a ’-8 - 29 października staraniem 
■ Ł a M K A  i '  9  "  n i  . sekcyi samokształcenia Koła Kobiet

Polek w  Kijowie odbędą się

2 odczyty “ j e s *  Jerzego Żuławskiego
28 go paź­
dziernika

(z podróży po 
Prowanc>i).

(o podhalańskich po- 
iernika „UOIJOII1JC1 I CIII wieściach Tetm ajerai.

P o c z ą te k  o g o d z in ie  8  w ie c z o r e m . 4716
Bilety od 25 kop. do 1 rb. 50 kop. są dy nabycia w  księgarni W ła ­

dysława Idzikowskiego. K reszczatyk naprzeciwko 1-unduklejowskiej.

1)
29-go na/. 

*-) dzier '

„Miasta umarło1 
„legenda Tatr *

*  m a K lu b u  ń tu p leek ieg o .
W  czw artek d. 3-go listopada Koncert A r t y s t y  O p e ry  

S e e n  W ło s k ic h

Zygmunta Zawrocklego
Fortepian fabryka B e o k a r n  ze składu F .  K u h e . Początek o godz. 8 
i pół. B ilety  u W ł. Idzikowskiego. K reszczatyk 35 od 10- 3 1 5 - 8 .  4777

D ostawcy Dworu Jego Cesarskiej Mości

T - w  LJ. M O S O W i  S-ów w M i i i
Fili* Kijow ska— K reszczatyk Nr 27, tel. 16-u.

g la z u ro w a n e  jv ko (.rycz*  
k a c h  i na w agę.

Pp. zam iejscowym  tow ary w ysyłam y za zaliczką pocztową.
O pakow anie i cenniKt gratis. 4673

O w o c e

A m e r y k a ń s k i  S k a l i n g - R i n k
M ik o ła jo w e k a  7 .  4270

Otwarty Codziennie od godz. u  —  2 i pół pp. Od g. 5 —  8 w  i od 81 1 
do 12 w  nocy Orkiestra pod baiuią 1 Petra gra od g. 5 — 8. ' Kawiarnia 
restauracya. W  sobo.ę dma 29 pa/d/iernika 2 - g ie  ! o i r e e  g a l a .  Z--> 
b aw y sportowe na nagrody, konfetti. Poczta latająca. D w ie orkiestry. 
Cena w ejścia zwyczajna. Dyrektor J. U e lb o r n .

WINNICA 3*35

prenumeratę „ D a le n n ik a  K i­

jo w s k ie g o "  przyjm uje

Księgar­
nia L  Potemkowskiegc

O d e s a
prenumeratę na 

„Dziennik Kijowski”
przyjmuje

K s ię g a rn ia  i C z y te ln ia  I

A 7 u iia rn w iP 7a ^^acnia żcjądęk * 
ŁW ie ruW lU Zd  iiagodnie priiczpząa

J e k a t e r in in a k a ja  81. 3240
860

przyjm uje

p. Mieczysław Święck"
Inżynier.

Mieszkanie Aptekarza Bokntława 
Tkaczyr.sklero.

N otatn ik  te rm in o w y.
P o ls k ie  T - ł  ro G im n a s ty c a n e o
Poniedziałek-. Od g. 5 do 6 dziew j 
Czynki; od 6 do 7 cbtopcy (do la 
ro); od 7 do 8 druhim -; od 9 do i 0 
druhowie młodsi, Wtorek' od 5 da
6 chłopcy; od 6 do 7 uczniowie; 03 
9 do ro druhowie starsi. Środa: o 
5 do 6 dziewe.zynki, od 7 do 8 dru 
nowie; od 9 do 10 druhowie starsi. 
Czwartek: od 5 do 6 chłopcy; od 6 do
7 uczniowie; od o do 10 druhow ie 
starsi. P iątek : od 5 do 6 d ziew czyn ­
ki; od 6 do 7 uczniowie, od 7 do 8 
druhinie; od 9 do 10 druhov'ie m łodsi

o f-

Puszla 25 kop-

przeciwko katarowi nosa.
W  sprzedaży bezw artoś­

ciowe fa lsy fika ty. K a żd a  
p u sz k a  p o w in n a ‘ mrhieć n a ­
pis: D r  e z d e ń s k i e  L a  
b o r  a, t o r  y u m  C h e m i ­
c z n e  L i n g  n e r  a w 
Jj r e i  n i  e. 4599

AnCicye p. jjuczkowa.
Petersburg, 24  p a źd ziern ika .

Jeśli powodów .fron dy* październików- 
ców w  stosunku do K okow cew a nie znajduje­
my, jak to wskazałem w liście poprzedmm, w 
logice układu stosunków politycznych, szukać 
ich musimy gdzieindziej— a więc w stosunkach 
osobistych.

I tutaj znajdziem y niewątpliwie klucz do 
sytuacyi, jaka się obecnie w Izbie Państw ow ej 
w ytw orzyła.

W ydaw ać się mogło dziwnem i niezrozu- 
miałem, iż Guczkow  nagle po zabójstwie P. 
Stolypina postanowił z imienia jego  uczynić 
sztandar dla partyi własnej, postanowił kano­
nizow ać go  na .październikow ego* św iętego. 
W szak w ostatniej zw łaszcza fazie działalności 
Stołypina było tak mało w spólnego z pro­
gramem i zasadami październikowców, tak ja w ­
nie zm arły premier poniżał i maltretował ustrój 
przedstawicielski —  nietykalne, zdaw ałoby się, 
palladium programu październikowców. W szak 
ostatnim aktem stoaunku wzajem nego P. Sto­
łypina i październikowców było uchwalenie vo- 
tum nieufności prem ierowi z powodu zastoso­
w ania art. 87-go przy wprowadzaniu ziem stw 
w gub. t. z w. zachodnich.

K rótką pamięć m iewają rosyjscy działacze 
państwowi, ale rak nagłe przejście od votum  
nieufności do apologH bezwzględnej trudno ob­
jaśnić nawet krótką pamięcią.

M ożna chyba tłumaczyć je  pragnieniem 
G uczkow a znalezienia się wraz ze swą partyą 
w nurcie tego prądu popularności i sym patyi 
dla zmarłego premie ra, do jakich w ytw orzenia 
przyczyniły się zw łaszcza okoliczności tragiczne 
jego  zgonu.

Nie jest to jednak objaśnienie w ystarcza­
ją  1 niedalecy są Dodaj praw dy ci, którzy 
ńiąjglj w zrost kultu dla Stołypina wśród paź- 
dzierm kow ców , zw łaszcza zaś prozelityczną 
fo rliw o ść G uczkow a w szerzeniu’ tego kultu 
< łb winią ją ambicyą G uczkow a odegrania roli 
S to łyp in a  Nr. 2.

O to dlaczego Guczkow przypomniał nagle 
s> Die i światu, że i jego  w łasny rodow ód po­
lityczny od nacyonalizmu się zaczyna: wszak
to on w łaśnie protestował, w imię rosyjskich 
interesów  nmrodowycn, przeciwko autonomii 
K rólestw a Polskiego. A  więc, p. Guczkow 
ma wszelkie dane w sw ej przeszłości politycz­
nej, by pochw ycić w sw e dłonie sztandar na­
cjo: .alizmu, osierocony przez zgon Stołypi- 
om. K on ku ren cji ze strony nominalnych na- 
cyonalistów  p. G uczkow  się nie boi, wszak nie 
może mu się przeciw staw ić p. Bałaszow, czło­
wiek bogaty, lecz ograniczony, ani .ekspan ­
syw ny* hr. Bobrinsldj, ,p u szk a  bez p r ic ie ła *, 
jak  go  nazyw ają tutaj, ani naw et Czycha- 
czew

P. G uczkow ow i natomiast przydadzą się 
g ło sy  nacyonaLstów , przydadzą się przede- 
w szystkiem — do przeciw stawienia się Kokow - 
cew ow i, w łaśnie na gruncie .testam entu S to ły­
p ina*, czyli polityki n acjon alistyczn ej. G dy mu 
się to uda, gd y okow cew  zostanie w ysadzony 
z siodła, droga przed ambitnym p Guczkowefh 
do prezesury ministrów będzie niemal zupełnie 
w olna. MożjC uprzedzi go jeszcze Kriw oszein, 
ale tylko po to, by po dw óch, trzech miesiącach 
przekonano się, gdzie należy, iż nie jest on 

zd o ln y  do zajm owania tak w ysokiego i odpo 
wieJzialneg o stanow iska w państwie. Gdy zaś

i kom binacya z K riw oszeinem  okaże się nie- 
mpżliarA* gpzoętanie w ybór pomiędzy hr. W it­
tem i... Guczkowem ,

Możliwe są oczyw iście i kandydatury 
przypadkowe, kom binacje w ręcz fantastyczne, 
przy obecnym jednak braku luazi wybitnych w 
w yższych państw ow ych sferach rosyjskich p. 
Guczkow  liczyć może niemal napewno, iż jego  
kandydatura wcześniej czy  później wypłynąć 
musi.

P. Guczkow  wie, iż na fotel premierow- 
ski nie wdrapie się z .październikow ym * jed y­
nie bagażem w ręku, uatomittst program na­
cjon alistyczn y będzie dlań bardzo w tych am­
bitnych dążeniach pom ocny, i dla tego p. Gucz­
kow  staje się nagle p lu s n a tio n a liste  que les 
n a tum alistes memes, chw yta oburącz sztandar 
nacyonalizmu, na którym  widzi mu się mistycz­
ny napis: in  hoc siyno vinces

Oto, dlaczego p. Guczkow pozostaw ia o- 
becnie w zaniedbaniu projekty .w oln ościow e*, 
w ysuw a natomiast na plan pierw szy projekty 
finlandzk: i chełmski, pragnąc „skompromito 
wać* na nich K okow cew a. P. G uczkow  wie 
dobrze, it .w olnościow e* tendeneye jego  i jego  
partyi dobrze są znane zarów no w  kraju jak i 
za granicą, że na liberalizm ie październikowym 
niedaleko zajedzie zarów no ,w  sferach*, jak i u 
wyborców . P. G uczkow  dosiada tedy ognistego 
rumaka nacyonalizmu i oprawia szyki, które 
zam ierza poprowadzić do boju przeciwko K o ­
ko w cew ow i.

P. G uczkow  zdaje się w zw ycięstw o nie 
wątpi.

Barazo być może, iż ognisty rumak na­
cyonalizmu rozniesie na kopytach względnie u- 
m iarkowane tendeneye Kokow cew a.

Inna jest rzecz, czy zdoła on unieść p. 
G uczkow a aż do pałacu prezesa ministrów.

O pow iadano tutaj w swoim  czasie, gdy 
jeszcze p. Guczkow był prezesem Duiny, iż na 
jednej z audyencyi ośmielił się o r  zadać jakieś 
niedyskretne pytanie odnośnie do polityki za ­
granicznej. Było to bodaj podczas ros/jsko- 
austryackicgo kryzysu, w yw ołanego kwestyą 
aneksy! Bośni i H ercegow iny.

G d y Guczkow wyszedł —  tak opowiadano 
potem w kuluarach Izby —  wślad. za nim roz­
legły  się słowa:

—  Z a zn a w szy jsia  k u p cziszka 1 
Pytanie, czy słow a te nie odezwą się raz 

jeszcze, g d y  p. Guczkow zechce zreafizować o- 
statecznie sw e obecne ambieye.

A. S.

2. Odnośnie do sprswozdam a prezesa z jego 
konferencji z now ym preze=em ministrów* 'K olo 
polskie oświadcza, że jeśli Tir. Stuergkh przyjmie 
na siebie w obec prezydyum  wszystkie bez wyjątku 
zobowiązania barona Gautscha w  sprawie budowy 
kanałów, a nadto zarządzi bezzw łoczne opracow a-| 
nie szczegółow ego projektu części trasy kanałowej 
od Krakowa do Dniestru, i jeśli także w  innych 
spraw ach żywotnych, iak budowa kolei lokalnych, 
tudzież sanacya finansów krajowych, przyrzecze 
sw ą skuteczną pomoc, Koło Polskie będzie skłonne 
udzielić szefowi nowego rządu poparcia w grani­
cach i z zastrzeżeniami uchwały swej z dnia 5 paź­
dziernika 1911 r.

3. W obec składu nowego gabinetu, Koło P i l ­
skie nie stawia na teraz Żądania powołania drugie­
go sw ego męża zaufania do rządu. Koło Polskic- 
oświadcza jednak już teraz wyraźnie, że w  chwili 
stosownej będzie się tego stanowczo domagało.

S tan ow isk a- K o la .

Kolo Polskie w  W iedniu odbyło w poniedj ii 
lek o godzinie 6 w ieczorem  posiedzenie, na którem 
obradowało nad sytuacyą, oraz nad stanowiskiem, 
jakie Koło zająć ma w obec nowego rządu. O obra 
duch tych Koło w ydało następujący komunikat:

Po naradzie, uznanej jednom yślnie za poufną, 
Koło przyjęło do wiadomości sprawozdanie preze­
sa z kouferencyi z hr. Stuergkhem  i uchwaliło 
następującą rezolucyę, zaprojektowaną przez pre 
zydyum:

1. K oło polskie w yraża br. Gautschowi z o 
kazyi ustąpienia z urzędu prezesa ministrów 
szczere podziękowanie za to, że okazyw ał życzli 
w ość dla potrzeb kulturrlnych i ekonomicznych 
kraju, a w  szczególności spraw ie kanału od grani 
ey śląskiej do Dniestru, i wprowadzi! ją  na tory 
zupełnie odpowiadające uprawnionym żądaniom 
kraju.

i iL is t  Ittaftteo Fuggitiw o” .
Pcd tym fantastycznym  tytułem zamit ■ 

szcza .N cu es W iener Journal* w formie prze­
druku z nieistniejącego .C o r r e r e  della Merra- 
nitte* list ohcera włoskiego, stanow iący ilustra- 
cyę do rozpowszechnianych pogłosek o okru­
cieństwach włoskich.

.T u ta j wszystko doskonale —  pisze —  
i ,a  też mam się doskonale. Nasz genera* 
Caneva jest sobie bardzo miły pan i dba o nas, 
jak d iu gi ojciec. Ludność tutejsza przyjęła nas 
z otwartemi rękam>, jak zbaw ców, wiecie zre­
sztą o tem pewnie z telegram ów, gdyż zaraz 
po wylądowaniu urządziliśmy tu stacyę .Marco- 
ńiego dla w ysyłania bez drutu zw ycięskich na­
szych biuletynów.

W raz z dziesięcioma żołnierzami umieszczo­
no mnie u zam ożnego tutejszego kupca, staru­
szka obdarzonego liczną rodziną. Jestem ola 
nich rycersko uprzejmy, szczególniej dla córek. 
Naturalnie. W  dowód przyjaznego usposobie­
nia uściskałem po kolacyi jedną z nich. Poca­
łunek pokoju bardzo mi sm akował. W zbraniała 
się nieco, jak w szystkie kobiety. Matka, ruchli 
wa staruszka, hyła za to w ściekłs. A le  na tem 
nic koniec jeszcze. W  nocy stary kupiec na­
gle zmarł, niew iasty w szczęły straszny lament, 
gorączki niemal dostaw ały, pomogliśmy im dla 
ochłodzenia zdjąć suknie i zaprowadziliśm y do 
znajdującego się w cieniu rozłożystych palm 
więzienia. G dy stara po drodze do więzienia 
krayczala, żej[ dłużej i ona be z męża" żyć nie 
chce, spełniliśmy to jej życzenie, przyczem prze­
konaliśmy się, że nasze ostre ładunki działają 
znakomicie.

Dowiedzieliśm y się później, że i nasi to­
warzysze broni rów nież oddawali podobnie ry ­
cerskie usługi innym miasta obywatelom . Około 
tysiąca mężczyzn i kobiet, jęczących żałośnie 
i błagających A llaha o przebaczenie, przekonani 
bowiem byli, że sie na nich gniew a, gdyż na­
szemu wylądowaniu nie przeszkodził, wyprą wili 
nasi dzielni tow arzysze najxróts7ą drogą w nie 
bieskie krainy, aby się osobiście o jego stanie 
zdrow ia i humoru przekonali. Umiemy bowiem 
uszanować i obet wyznania.

Nazajutrz znów mieliśmy sposobność oka 
zać nasze pokojow e usposobienie.

N atknąwszy się bowiem koło oafzy, odda­

lonej od miasta o dziesięć kim., na oddział tur- 
ków i arabów, wzięliśmy ich za spokojną ka­
raw anę i na znak radości daliśmy do nich 
ostrymi ładunkami salwę radosną. T c  gałgany 
byli tak zuchwali, że nam podobną salw ą od­
powiedzieli. Odwróciliśm y się do nich tyłem, 
pełni pogardy. Znanem  jest zamiłowanie ludów 
Wschodu do wszelkich rycerskich zabaw i g o ­
nitw. Zaczął się więc w yścig, a choć szybkość 
ich biegunów czyniła zaszczyt ich hodowli, my 
pierwsi dobiegliśm y do celu, którym w tym 
wypadku były obronne mury Trypolisu. Jako 
nagrodę pocieszenia daliśmy im na pamiątkę 
bezwartościową pstrą szmaty, t. j. chorągiew 
pułku. Przy tej sposobności spóra garść n a­
szych wojaków dała dowód swego przyjaznego 
ujposobienia, przyjęła bowiem islamizm, zosta­
jąc ich przyjaciółm i i towarzyszami.

Na uczczenie naszego w w yścigach zw ycię­
stwa urządziliśmy wieim fesłyn, wobec którego 
jednak ludność miejscowa zachowała się n ie­
ufnie, a nawet wprost wrogo. G dy jednocze­
śnie, wobec tak licznego zbiegowiska, wynikła 
obawa rozwleczenia cholery, rozkazał nasz głó 
wnokomenderujący ze względów zdrowotnych 
zmniejszyć gęstość zasiedlenia w Trypolisie, co 
uskuteczniono w najbardziej humanitarny spo­
sób bezpłatnem rozdawnictwem  leczniczych pro­
szków i pigulgk. Pozostali przy życiu mieszkań­
cy na koszt rządu zostali przewiezieni do R zy­
mu i Neapolu*.

Następuje pryw atna część listu.
T ak  się bawią „sprzym ierzeńcy* kosztem 

sąsiada, okazując niesłychaną drażliw ość etycz­
ną, dużo większą niż we własnem postępowa­
niu nietylko na wojnie, lecz i podczas pokoju.

„N o w o je  W re m ia “  
n ie za d o w o lo n e .

Postępowanie Koła polskieno w  Dumie nie 
podoba się p. Suworinowi..

„Posłow ie z Kols. polskiego Dumy rosyjskiej 
starają się na każdym kroku w ykazać swoją niena 
nawiść do Rosyi. W  tych dniach w  dumskiej ko 
misyi inieyatyw y praw odaw czej z pianą na ustacn 
powstawali oni przeciw ko wnioskowi złożenia w 
Dumie projektu odłączenia czysto rosyjskiej czar­
nomorskiej gubernii od namiestnictwa kaukaskiego.

„Na pierw szy rzut oka można się nie zoryen- 
tować, w  jakim stosunki- do namiestnictwa kaukas- 
skiego pozostają przedstawiciele gubernii Królestw a 
Polskiego. A le  zagadka rozwiązuje się łatwo. W szy ­
stko, co prowadzi do wzmocnienia (!) narodu—bu­
downiczego państwa jest nienawistne dla posłów 
polskich, którzy się boją najwidoczniej każdego 
objawu wzrostu narotiowej świadomości rosyjskiej.

„U porczyw e sprzeciwianie się ze strony p o­
laków wyodbrębnieniu z K rólestw a chełm skiej i 
podlaskiej Rusi można jeszcze w ytłum aczyć fana 
tyzmem ich w e wszystkich sprawach, dotyczących 
mienia byłej Rzeczypospolitej. A le  jak zrozumieć 
w rogi nastrój rep-ezentantów narodowości słowian 
skiej w obec aktu umocnienia historycznego mienia 
innej narodowości słowiańskiej w  tych m iejscowo 
ściach, w  których styka się ona z obcym żyw iołem 'J 
Niepodobna to w ytłum aczyć niczem innem, jak tyl 
ko uczuciem nienawiści.

„Polacy najwidoczniej cierpią na jakiś dalto- 
nizm w  stosowaniu zasady etnograficznej. Pow sta­
li oni przeciw ko przyłączeniu dwóch parafii w y 
borskiej gub. do petersburskiej gubernii, jakkol­
wiek doskonale wiedzą, że w iększość ludności tych 
parafii jest od w ieków  z czasów  jeszcze nowogrodz­
kich rosyjską. Teraz powstają oni przeciw ko przy­

łączeniu gubernii czarnomorskiej jakkolw iek jest to 
przecież starożytna Ruś '''mutaraJTa-iska, zaludniona 
przez kolonistów rosyjskich, która nie powinna pc 
zostawać w  żadnym stosunku do namiestnictwa 
Kaukaskiego.“

Zrozum ieć to bardzo trudno zw łaszcza tym, 
którzy jak panowie z „Now W rem ia* od lat k ilku­
dziesięciu żyją z grabieży lub pc dszczuwania do 
grabieży. Dziś ».o się nazyvri politycznie— „aneksya 
wewnętrzna*, a że każdi taka operacya musi bu­
dzić wstręt w  człow ieku zdrowym  pod w zględem  
etycznym — tego ani „Nowoje W rem ia", ani w yko ­
nawcy jego planów zrozumieć nie będą w  stanie, 
lub nie zechcą z pow odów  aż nadto zrozum iałych.

T atarów ..
W ychodzą wciąż na jaw  nowe szczegóły 

z dzietów prow okacyi: .R iecz*  komunikuje o-
becnie Hek: n szczegóły, oparte na dokumen­
tach, o piersi jzych krokach prow okatora T ata- 
row a, tego „zesłańca, studenta kijow skiego*, 
ekskolegi— Azefa.

W  jesieni r. 1902 w ministerstwie spr. 
wewn. zaszły wielkie zmiany. Stanow isko szefa 
żandarmeryi zajął von W ahl, a zarząd p o lic ją  
śledczą dostał się w ręce R aczkow skiego i A - 
zefa pod dozorem Łopuchina. N owi kierow nicy 
chcieli w ykazać sw oją energię i oto wychodzi 
naraz na jaw  w różnych dzielnicach kilka sp is­
ków, w tej liczbie i w Syberyi. Niejaki Lem c- 
ni rozgoryczony za to, żc usunięto go  z S yb e­
ryi, gdzie był rotmistrzem żandarmeryi, za to 
żc katował robotników pracujących przy budo­
wie kolei bajkalskiej, wymuszał od nich pienią­
dze i t. d-, zaczął pisać donosy na zarząd kolei 
dowodząc, że cała linia kolei zabajkalskiej jest 
to gniazdo rew olucjonistów , na czele którego 
stoi inżynier O głoblin, naczelnik służby ruebu 
inżynier Spenglcr i dyrektor izby obrachunko­
wej Kariakin.

Donosy tc padły na podatny g-unt. D e­
partament policyi i ochrana zWióciły uw agę ns 
S y b e ry ę . A gent ochrany M icnszczykow otrzymał 
w ów czas list od zesłanego studtnta T atarow a, 
list, w którym ten ofiarowuje swe współpra- 
cow nictw o „w  ochranie*. List ten dostał się 
w ręce R aczkow skiego, który usunął M icnszczy- 
kow a i zrffhił z T atarow a sw ego pomocnika. 
Postanow iono wkręcić T atarow a na posadę 
przy kolei zabajkaiskiej, co też w krótcc zosta­
ło uskutecznione i T atarów  zajął posadę se- 
Kretarza w dziale prawnym.

T atarów  człowiek bardzo zdolny i bard/o 
obrotny oczarow ał wkrótce O globlina. By* on v 
jednakże rów nie obrotnym  agentem i w krotce 
jak to się praktykuje zazw yczaj „ochrana* zmu­
szona była usunąć go  na czas niejaki, by sk o ­
rzystać z otrzym anych -za jego  pośrednictwem 
wiadomości.

T o  też przy końcu lutego 1903 r. T at?- 
row ow i oświadczono, że skazany jest na zesła­
nie do kraju Jakutów. T atarów  rozpacza, a 
Ogłoblin współczuje mu bardzo. Z a  radą puł­
kownika żandarmeryi O głoblin zw raca się do 
general-gubernatora irkuckiego Pantelejew a, 
prosząc go, by „w  interesie kolei* pozostawił 
T atarow a w Irkucku.

Podczas tej korespondencji broniącej T a -  
taruwa od wszelkich podejrzeń, zjaw ia się do 
Irkucka lo n  W ahl. Do składu jego  orszaku 
wchodził i Lem ani. W  Irkucku tymczasem 
przed i po przyjeździe zaczęły aię odbyw ać de- 
mcint racye, rozrzucono proklamacyc, grożące
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von W ahlow i śmiercią i t. d. A genci „ochra­
ny* uprzed;:di vcn  W aH a, że jeśli wsiądzie do 
pociągu nadzw yczajnego, przygotow y wanego 
mu przez Ogłoblina, to nie uniknie zamacfcu.

W obec tego von W ahl w yjechał z Lir uc­
ha plJciąai m osobowym , nie uprzedzając n a­
czelnika !-. lei.

O czyw iście, że relacya von W ahla po po­
wrocie do Petersburga była nieprzychylna. R e ­
zultatem jej było usuniecie generał-gubem atora 
i wysłanie przez Plebw ego sekretnego mcmo- 
rya ’u do ministra komumicacyi, w którym w y ­
kazyw ał, ze kolej zabajkalska jest gniazdem re- 
w olucyonistów  i żądał oczyszczenia jej od takich 
żyw iołów .

Po otrzymaniu tego dokumentu O globlin 
i Kariakin, jako główni kierow nicy rzekomego 
ruchu rew o’ucyjnego, otrzymali telegraficznie 
dym isyę, a potem dopiero zażądano od nich 
w yjaśnień.

W yjaśnienia te oraz śledztwo w jlfa . ały 
zupełną bezpodstawność zarzutów , czynionych 
U głoblinow i i Kariakinowi.

Piehwe oburzony był tą całą historyą. 
S w e  niezadowolenie z R aczkow skiego w yraził 
on już pierwej. T eraz groziło niebezpieczeń­
stwo innym, w tej liczbie Azefowi.

W ów czas... dano możność Sazonow ow i 
rzucenia bomby w Plehw ego > T atarów  pozo­
stał jeszcze blizko rok w Irkucku. Interwen- 
cya Ogłoblina poskutkowała W  roku 1904 
zorganizow ał on spisek na irkuckiego generai? 
gubernatora K utaisow a i spisek ten został wy- 
kryty przez Azefa. Tatarów  w ykrył również 
spisek na W ielkiego Księcia W łodzim ierza i 
T repow a, w organizacyi którego brał tak w y­
bitny udział.

W  r. 1905 M ienszczikow zawiadomił s. r 
o dwóch prowoj atoracb, A zeiie i T atarcw ie, a 
Azef, by s;q ocalić, dęnuiicyuje Tatarow a. 
W  r. 1906 T atarow a zabił w W arszaw ie Sa- 
winkow .

Oto nowe szczegóły, świadczące raz je­
szcze, że Azefiada nie była wyjątkowem  zjaw i­
skiem, lecz typowym  objawem tego systemu, 
jaki stosowała „ochrana* i jej najw yżsi dygni­
tarze w swej „w alce z rew olucyą*.

\£aaati»uiiŁU» ->se»* •>

Z  życia prowincyi.
Łuck, 24 października.

(Bankructwa i fałszyw e w e k s le .—  K*o ucierpiał! — 
Chwalebna ostrożność polskiej instytucyi. —  Koła 
żydowskie i przem ysł iluzyonow y. —  Kinematogra­
fy i akcya m asarzy i restauratorów. —  Zm niejszo­
na konsumeya wędlin. —  Ile Łuck w ydaje rocznie 
na iluzyony? —  Rozwój stosunków handlowych. — 
Drożyzna i p r z j T O S ł  ludności żydowskiej. —  Pośre­
dnictwo. - lego speCyalizacya. —  Konieczność zw iąz­
ku konsumentów Chiześcijąp. —  Czyn obywatelski 

i buraki.

Św iat hąndlowy naszego miasta poruszo­
ny został w  ostatnich czasacn rozmaitemi ban­
kructwami i poważną ilością fałszyw ych weksli, 
które się ukazały w obiegu niektórych tutej­
szych instytucyi finansowych. Przyczynili się do 
tego  głów nie niejaki G irdel i Ettinger, którzy, 
;dyskouto# aw szy w  Handlowem  T cw . W zajem . 
Kredytu i w kilku pryw atnych kantorach w e­
ksli na pokaźną sumę przeszło za 30 tys. rb., ra­
tow ali się ucieczką.

Na^lo szereg podstępnych niew ypłacalno­
ści pov ększył spory m agazyn galanteryjny 
„K on ku ren cja" i dwaj przem ysłowcy leśni, Zel- 
ma-rn Rereza i L ip a Bereza, którzy rów nież zbie­
gli za granicę, zarw aw szy wierzycieli na sumę 
około 20 tys. rb.

Ucierpiały na cych m achinacyach wyłącz­
nie finansowe instytucye semickie, największy 
botoiem bank tutejszy, który w tym roku bę­
dzie miał 25 mil. obrotu, pierwsze T o w . w za­
jem nego kredytu, w potocznej mowie „polskiem* 
zwane, liezy w szeregu uczestników zaledwie 
kilku poważniejszyeb izraelitów i unika dyskon­
towania weksli żydowskich, jakicm kolwiek ry ­
zykiem trącących.

Chwalebna ta powściągliw ość kierow ni­
ków  banku— powód sarkań spekulacyjnie uspo­
sobionych jednostek— w yszła teraz ua dobre. 
Tow- nie tylko nie odczuło żadnego wstrzą- 
śnitnia, ale przyciągnęło naw et z centrów o- 
ściennych, jak np. z Równego, znaczne wkłady.

Tym  sposobem depresya, w yw ołaną wyżej 
zaznaczonemi bankructwami, ograniczyła się 
wyłącznie do kół żydowskich.

K oła te, niewyczerpane w tysiącznych po­
mysłach, skoro chodzi o przekupie ludzkich sła­
bostek na złoto, ucbwycdy się u nąs tak uro­
dnego obecnie przemysłu iluzyonow ęgo. O bda­
rzyw szy ujiasto aż trzema kinematografami, 
z których każdy praw ie co wieczór przepełnio­
ny jest niewybredną i nie lubiącą poważniej­
szych r r zryw ek publicznością, zam yślają o po­
budow aniu czwartego i w tym celu do właści­
w ych v ładz wystąpiły z podaniem. Ma on ta­
niością miejsc i doborem łechcących gruDe zmy­
sły obrazów pegrążyć ponrzedników.

Niespodziewanie a ie y a  kinem atografistów 
napotkała na opór ze strony masarzy i trzecio­
rzędnych restauratorów.

O bjaw  ciekaw y i wart chyba zanoto­
wania.

Nie chodzi notabene fabrykantom kiełba­
sek o jakieś pobudki w yższego porządku. A rgu ­
mentują oni w ciekawem podaniu do władz gu- 
bernialnych, iż z chwilą rozmnożenia się w Lu­
cku różnych O deonów i R enaissance’ów  zmniej­
szyła się konsumcyr wędlin i ustała wieczorna 
frekweneya do knajp i piwiarni. Dawniej klasa 
mieszczańska i w ogóle sfery burżuązyjne zaDą- 
w iały się wfcezorem przy familijnych hel hal­
kach i przy dźwiękach gramofonu raczyły się 
piwkiem i serdelkami. Dziś wszystko idzie do 
kinematografu. Pieniądze, na szynkę przezna­
czone, płyną do kasy iluzyonistów. Tnde ira.

Obliczono pi zy tern, ile Łuck rocznie w y­
daje na kinem atografy Dzienne wydatki każde­
go z tych przybytków  sięgają 60 rb. Czyli 
dzienny w pływ , aby inteies nie zbankrutował, 
dodając procent od w yłożonego kapitału i a* 
m ortyzacyę, w ynieść powinien około 80 rb. 
Przyjm ując za podstawę 350 dni roboczych, 
w ciągu których iluzyony funkeyonują za w yjąt­
kiem świąt uroczystych, w y p a d r i ż  jedna tego 
rodzaju instytucya pochłania rocznie 28 tys. rb., 
zaś trzy— 84 tys. rb. Cyfrę tę śmiało do 90 tys. 
rb. podnieść można. C zy  za tak poważną k w o ­
tę, przeważna część której bezpowrotnie gioie 
dla Lucka, znajdując odpływ do Moskwy za 
wstążki kinematograficzne, nie dałoby się po­
budować porządnej Świątyni sztuki,— niech po­
myślą o tem ojcowie miasta, do których przc- 
dewszystkiem  troska o naprawę nienormalnych 
stosunków należy.

Ale miasto, które na porządny szpital 
i w odociąg1' zdobyć się nie może, teatr tem

bardziej wyrzucić musi po za naw ias sw ych de­
zyderatów-

Sroąunlu handlowe ciągle się rozw ijają.
W ykładnikiem  rozw oju jest rów nież cią­

gle wzm agająca się drożyzna mieszkań i arty­
kułów żyw nościow ych. Je§* to zbyt dotkliwy 
temat codziennych roztrząsań i utyskiwań, aby­
śm y pominąć go mogli. Rzuca się on na każ­
dym kroku w oczy i w ym aga zarów no zbada­
nia przyczyn, jak obmyślenia środków zarad­
czych.

W  szeregu 'p ierw szych, niezależnie od 
w ielłricb sprężyn ekonomicznych, dyęku^yą nad 
którymi zaprowadziłaby nas zadaleko, u w yd a­
tnić należy nagły przyrost ludności żydowskiej 
i stłoczenie jej po miastach naszego kraju. W  
Łucku np., w okresie od spisu*£w 1 8 9 7 'r . ’ ^do 
1 stycznia 1910 r. ludność z * 16,904^ podniosła 
się do 22,480 (dane z kalendarza gub. wołyń- 
na r. 1 9 1 U wydanie gub. statysl. komitetu). 
Przyrost wyraził się w, cyfrze 5,576 głów , z 
Czego 4,418 w ypada ca^żydów  Ą  „ wszystko 
to konsumenci, któizy  sapjj nic nie wytwarza? 
,ą, a tylko zajmują się pośrednictwem; boć pod 
10 miano podciągnąć ^należy małomiasteczkowy 
handel, który sam przez się nic nie przetwa­
rza, a tylko, nabywając gotow y towar w cen­
trach wielkich u hurtowników, odprzedaje go 
potem z zyskiem na detal.“ ŁI podczas gdy po­
średnicy —  żydzi są znakomicie zorganizow a­
ni, działają solidarnie i podzieliw szy pomiędzy 
sieDie różne .s^ery w pływ ów  ekonomicznych, je ­
den drugiemu w drogę o L  wchodzą i niepożą­
danej nie powodują kor.lćurencyi, ludność chrze­
ścijańska postępuje chaotycznie, w rozsypkę, 
bez żadnego planu i częstokj-oć wzajemnie so­
bie szkodzi. W  Lucku np. nawet kwesty a 
wynaimu mieszkań, jest przedmiotem odrębne­
go przemysłu. Jest specyałny faktor —  żyd, 
co stręczy mieszkania cywilnym  —  i taki, co 
stręczy wojskowym . Jest faktor, co tyiko han­
dluje koniczyną i jest taki, co wyłącznie sku­
puje ziemniaki.

U nas, zamiast podobnej specjblizacyi, 
rozwieimożniło się karygodne naśladownictwo. 
Jeżeli jeden wziął się do handlu nasionami i 
nie mało w ysiłków  go kosztowało zdobycie na 

•tem polu samodzielności —  w te pędy zjawia 
się współzawodnik-naśladowca, co, korzystając 
z już utorowanej drogi, szkodzić będzie swemu 
poprzednikowi. Na potwierdzenie tego objawu 
mężemy konkretne przytoczyć fakty. A le, że 
fakty takie zbyt z imionami zespolone, więc nie 
chcąc dotykać osobistości, musimy pow strzy­
mać się od tego kroku.

Koniecznem  jest wobec tego zorganizow a­
nie ekonom icznego związku chrześcijan, któryby 
wyDlenił te usterki i zajął się między innemi 
Dezpośredni :m zbliżeniem konsumentów miej­
skich do wiejskich w otw órcow . Z byt oddalo­
na jest jeszcze w itś  od miasta i w szystko za 
pośrednictwem faktorów —  żydów  się odbywa. 
Zw iązek, obejmując na razie choćby główne 
tylko dziedziny gospodarki .domowej, załatwiać 
powinien różne potrzeby z pierwszej ręki i sta­
nowić dźwignię w doniosłej sprawie w yem an­
cypow ania się z pod gniotącej wszystko supre­
m acji żydow skiego pośrednictwa.

Usługi faktorskie za wiele nas kosztują. 
R az powinniśm y przełamać siłę odwiecznego 
nałogu, dzięki któremu sztucznie śrubujemy 
różne ceny. Nie na drożyznę narzekać, ą ty l­
ko zjednoczyć i przeciwstawić się zw artej fa ­
landze chciwych spekulantów, co na naszej 
gnuśności i lenistwie zakładają fundament sw e­
go dobrobytu.

Pięknym  obywatelskim czypem chlubnie 
z*pi?ął się w pamięci ziemiąnjp pow- włodzi­
mierskiego, p. Tom asz Sutaow sk1 z Ząm hcz. 
Mając doborową selekcyę nasion i hcduiąę eli­
tę buraczana*, p. S. posiada poza tem planta­
c je  zakontraktowane u wielu Sąsiedpich oby ■ 
wateli. U m owy są wieloletnie ijc e n y fs ą  unor­
mowane od 2 —  3 ru}>. od pudą. T eg o  rojru 
skutkiem nieurodzaju w Niemczech, ą tąkźp z 
powodu szalonej spekuU cyi cąłej kohorty hąp- 
d w zy, nasiona buracząnę ogromnie podskoczy? 
ły  w cenie i-n otow an ia  dosięgły 1 6 — 18 rb. za 
pud. W  tym wypadku w ytw órcą stosunkowo 
niewiele za swój produkt dostaje i cały zvsk 
przypąda w udziąle pośrednikowi. •

Pan S. chcąc eksploatować swych 
plantatorów, w ezw ał ich na ijarądę, zaprosiw ­
szy jednocześnie k'>ku pow aźnycn w okolicy
obywateli, którym spraw ę przedstawił. G re­
mium obywatelskie na propozycyę s a m e g o
p. S., do czego wobec formalnych kontraktów 
wcale nie był obow iązany, zdęcydow ąjp zysk 
z podwyżki podzielić w połowie pomiędzy obie 
strony.

T egprocząą knnspm cya hijrączaną z jed­
nej strony dosadnie w ykazuje konieczność zrze­
szenia plantatorów nasiennych, z drugiej zaś 
w ysuw a na porządek dzienny pytanie, dLczego 
ani żądne pispjP codzjepne, am rolnicze pie 
padaja zupełnie cen nasienia buraków pastew ­
nych i cujcrowych? W ażn y ten odłam naszych 
gospodarstw pozostaje zupełnie w cieniu. O r­
gan y prasowe, notując naw et drugorzędne zie­
miopłody, przemilczają zupełnie burąki. Pom ija­
ją  j<* rów nież ceduły giełdow e z Gdańska i
Królew ca. W ychodzące przy „G azecie rolniczej" 
w W arszaw ie czasopismo „Burak* wcale się
kw estyą cen nie interesuje.

Słowem  w tej dziedzinie panuje kom ­
pletna dezoryentacya. B y  zyskać jakąkolwiek 
wskazówkę, trzeba udawać się do specjalnych 
pism niemieckich, które także bardzo skąpych 
udzielają informacyi. T aka jednom yślność daje 
do myślenia i taki brak jest tylko wodą na 
młyn różnych aferzystów , umiejących tę nie- 
wladomość na swą korzyść obrócić. Znam y 
wypadek na Podolu, gdy jeden obyw atel sprze­
dał 1000 pudów zeszłorocznych nasion po 2 
rb , gdy ,uż były po rb. 4! Znam y także zda­
rzenia odwrotne.

Strony interesowane w innyby się zająć 
utraceniem  spekulacyi buraczanych i odnośne 
ceny należy koniecznie w sprawozdaniach tar­
gow ych wym ieniać. A- W  R.

K R O N I K A  F R O W I N C Y O I I J I L M A .

(Z pism i  od korespondentów)

— Berdyczów, 23 października. P. Jó­
zef Turczyński, znany zaszczytnie artysta, kon­
certow ał ponownie u nas w  przepełnionej sali. 
W ieczór ten, poświęcił pamięci wielkiego kom ­
pozytora Liszta, grając wyłącznie jogo utw ory 
1 tw orząc z nich program  nader bogaty i ory­
ginalny.

1*. Turczyński posir.da rozległą wiedzę 
i dużą kulturę muzyczną. Dowiedzieliśm y się, że 
wraz z profesorem swoim, znanym Busonim, 
Dracował przy w ydaniu pośmiertnem jubileu- 
szowem dzieł L ’ązta w Niemczech, sprawdzają c

każdą nutę rękopisu i rożnych w ydań  i ut wo­
rów  zmarłego mistrza

Dowiedzieliśmy siąjjtakże, że p. Turczyń- 
sk: koncertował już z powodzeniem w Berlinie, 
Dreźnie, Lipsku, W iedniu i Gratzu, a obecnie 
przyjął „engagem ent" na wyjazd do R osyi (Pe­
tersburga, Moskwy, Charkowa, Astrachania etc.).

Bajeczpa technika, duże zam iłowani? 1 g łę­
boka znajomość jłw ykonyw anych1? utw orów zło­
żyła się na całość czarującą i wcale nie mono­
tonną wieczoru.

Publiczność entuzjastycznie nagradzała o- 
kiąsltąrai każdy num.er BJ\0g r3JW- U

-- Narada gorzelmków. Dnia 24 październi- 
ka w  Kamieńcu podolskim odbyło się zebranie 
w łaścicieli i dzierżaw ców  gorzelni, w  sprawie c e ­
ny na spirytus^natprzyszłe jtrzylecie. Na^naradzie 
przewodniczył p. T . Sobański.

— T-wc Wzajemnego kred,ytu.i,W £ Międzybo- 
u gub. podolskiej od dnia 22 lipca b. r. istnieje

Tow arzystw o kredytowe. W  ciągu 2 m iesięcy 
T-w o zdobyło ićrzjczłonków, których układy w yno­
szą 10,350 rb. W ydano w ..tym czasie 21,407 m b. 
zysk wyno$i 8ri rb. 68 kop.

—  Ucieczka Więźnia. Z  aresztu w  Bral-iłowie 
zbiegłajwłościanin w si^D eładów ki, Józef&M iltński, 
oskarżony, o kradzież.

— Środek zapobiegawczy. Z  powodu zawa­
lenia się bruku na placu Kazańskim w  W innicy, o 
czem w  swoim czasie infojrmowa'iśmy, projektow a­
ne jest wydanie nrzez radę m. Winnicy przepisów  
wzbraniających budowania lochów  wychodzących 
po za granice posesyi prywatnej oraz nakazujących 
zasypanie takich istniejących ju ż jo ch ó w .

- -  Szkarlatyna. W Gródku na Podolu uka­
zała się epidemia szkarlatyny. W obec tego lekarz 
frampolskiego szpitala ziemskiego dokonał w  d. 18 
bież. mies. zapobiegawczego szczep:enia suro­
w icy przeciw szkarlatyuowe’ wszystkim uczniom 
szkól gródeckich.

Z  sekcyi ogrodniczej kijowskiego 
T-wa rolniczego,

Onegdaj w  lokalu kijowskiego T-w a rolpicze- 
go odbyło się pod przewodnictwem  p. J. Dawydo- 
wa zebranie organizatorów sekcyi ogrodniczej przy 
kiiowskiem T-w ie rolniczem. Zebraniu zakomuni­
kowano projekt instrukcyi sekcyi i warunki, na któ 
rych T-w o zgadza się udzielić sekcyi protektoratu 
swego, opracowane przez radę T-w a W  pierw ­
szym rzędzie rada T-w a proponuje, iby w; zyscy 
członkowie sekcyi wstąpili do T-wa, jako członko- 
wie-współpracownicy, pragnac w  ten sposób usta­
lić przynależność członków sekcyi do T-wa, nie 
obciążając ich składką, wym aganą od członków 
zwyczajnymi. W  ten sposób członkowie sekcyi bę­
dą w płacali składkę sw a wyjąezm e d<5 sekcyij w y ­
sokość zaś składki zostanie określona przez zarząd 
Sekcyi i zebranie jej członków. W rzyscy  członko­
w ie sekcyi będą korzystał* na zebraniach T-w a z 
prawa głosu doradczego. Dla w iększej łączności 
triędzy T-wem  a sekcyą rada T-w a zażądała, aby 
członkovde jej zarzrdu wstąpili do T-wa. jako 
członkow ie zwyczajni, prezes zaś sekcyi aby nale­
żał do rady T-wa. Wszj^stkie uchw ały sekcyi po­
winny być zatwierdzone przez radę T-wa. Następ­
nie rada zażądała, aby działalność sekcyi podlega­
ła podwójnej rewizyi: organu rewizyjnego, obrane­
go, przez samą sek cję , oraz rew izyi rady T wa. Co 
do_stosunków finansowych,'J mają się qne nłożyć w  
spo sób następujący: T-wo pobiera 10 proc. od w szy­
stkich dochodów sekcyi, jak  to: składka członkow ­
ska,^dochody z w ystaw  i t. d., pizyczem  fundusze, 
ofiarowane =ekcyi na cele spęcyalne przez rozmaite 
osoby lub jakiekolw iek instytucye, j wolne są od 
potrąceń.

Jak to już podawaliśmy, T-w o w yasygnowało 
dla sekcyi 200 rb., oprócz tego rada uchwaliła, u-’ 
tw orzyć fundusz sekcyi z dobrowolnych sklaaek, 
przyczem  hr. A- Tyszkiew icz złoży! na ten cel 200 
rb., p JdD aw ydow — io o frb .jjj1

Zebranie, pc wysłuchaniu Dowyższego pro­
jektu pAitauowiło go przyjąć i w yn  11)0 wdzięcz 
ność T-w u rolniczemu, które, udzielając sekcyi swej 
firmy, dopom ogło w  ten sposób dc odrodzenia się 
zamarłej filii kijowskiej Cesarskiego,,T-w a ogrod­
niczego.

W  tych dniach odbędzie s!ę w iększe orgasi- 
z-Cyjne zebranie członków sekcyi, ną którem szcze­
gółow o będzie opracowana instrukćya sekcyi oraz 
zostans dokonane w ybory jej zarządu.

Q f 9 f t e d a k e y l '

listy z Afryki.
Pod tym tytułem rozpo­

czniemy wkrótce drukow&ć 
w odcinku sztreg korespon- 
dencyi inżyniera

Władysława Rodowicza,
bawiącego obecnie w  Kongo 
belgijskiem, dokąd udał się 
zaproszony przez Towarzy­
stwo górnicze belgijskie w  
celu zbadania bogactw ko­
palnych nie zbadanej jeszcze  
przez podróżników częśoiKon- 
go belgijskiego.

Pierw szy „List z Afryki*’
p. Rodowicza ukaże się w  na- 
szem piśmie w  dniu 1 listo­
pada b. r. i zawierać będzie 
szczegóły podróży oceanem  
do A fryki Południow ej, sfcąd 
już koleją podążył nasz po­
dróżnik na północ w  kierun­
ku Kongo belgijskiego.

Dalsze listy ukazywać się 
będą w  miarę otrzymywania 
materyału z Afryki.

i.'.. . .. - — “T  * i i

r i k < * 4 * r * r * -  • •
Dxit 28 (10) Szymona i Tadeusza Ap.
Jutro 29 ( it )  N arcyza fe. W ,

WKt>4d » łr*(r ■ gv4>- 7 ,» -  °7
la jA łd  H pU *  ił f»d«. 4 ii*. 21.
IM rguiC  d a la  gad k. 9 n .  14,

K a le n d a rz y k  H is to n y o zn y .
IQ l is t o p a d *  b ,  a t .

Roku 1444 król W ład ysław  W arneńczyk 
ginie pod W arną, w alcząc z turkam'

—  Odczyty p- Żuławskiego- T reść dzi­
siejszego odczytu p. Żułąw sTiego p. t. „Miasta 
umarłe* podaliśm y w numerze wczorajszym . 
Jutrzejszego odczytu tytuł „Legen da T atr" (o
0 podhalańskich powieściach Tetm ajera). Treść 
odczytu:

Znaczenie Podhala we współczesnej lite­
raturze polskiej. O pis T a tr  i ludu. Stanow isko 
Tetm ajera, jako pisarza ludowego. Porów nanie 
z innemi pisarzami, jak O rkan, Jedlicz, Reym ont
1 t. d. W skrzeszenie bohaterstwa i bohaterów 
góralszczyzny. W ątek fantastyczny nie histo­
ryczny. Przedstawienie „L egen dy T a tr" , w y ­
tworzonej w szeregu opowiadań na Skalnem  
Podhalu" i w powieściach „Maryną z Hrubego* 
i „Janosik Nędza L itm an ow sK *. C iągłość tej 
legendy. Ocena jej artystyczna. Stosunek T e t­
majera do języka podhalan. Rozbiór niektórych 
osobliwie na uw agę zasługujących szczegółów  
artystycznych i uw agi ogólne.

—  Ł T-wa przyjaciół pokoju. Zarzad
kijow skiego T ow arzystw a przyjaciół pokoju z a ­
wiadamia, że dnia 3 listopada (czwartek) w  sa­
li „Klubu Ukraińskiego" (W łodzim ierska 42) 
o g. 7 i pó» wieczorem odbęjzie się pogadan­
ka członków T -w a.

Tematem pogadanki będzie sprawozdanie 
rzeczyw istego członka L . Czolgańskiego z M ię­
dzynarodow ego „K ongresu R a s", który s’ ę od­
był w Londynie 26— 29 lipca r. b.

Pogadanka odbędzie się bez w zględu na 
ilość przybyłych członkow.

Oprócz czlooków T -w a mogą w z;ąć udział 
w pogadance (bezpłatnie)— ich rodziny i g o ś c ie ,’ 
za rekomendacyaml członków zarządu— zap isa­
mi w zarządzie, albo przy wejść.u na salę.

—  Z politechniki- O negdąj w politechni­
ce kijowskiej odbyło się posiedzenie zarzad u 
w sprawie zw olnienia studentów od w pisow e­
go. Dziś też na w ydziale mechanicznym 1 ir.ży 
nieryjnym zostały ogłoszone listy studentów, 
którzy zostąli zw olnieni od wp’sowego. N a w y ­
dziale mechanicznym ogółem zw olniono od w pi­
su 171 studentów; od c a ł e g o  wpisu 54, w tej 
liczbie polaków 14, i o d p o ł o y y  1 1 7  stu­
dentów, z nich polaków 29; na wydziale inży­
nieryjnym ogołem zw olniono 160 studentów; od 
całego w pisu— 80 stud- (polaków— 42) i od p o ­
łow y rów nież 80 studentów (polaków 17). Na 
w ydzirłach chemicznym . agrorom icznym  listy 
pow yższe dotychczas nie zostały sporządzone.

W  semestrze bieżącym po raz pierw szy za 
stosowano do studentów nowe przepisy przy 
zwalnianiu od wpisow ego. D otychczas bowiem, 
dopóki egzystow ała komisya ekonomiczna, zw al­
niano od wpisow ego na podstavrie złożonych 
przez nich śvriadeetw o niezamożnośri, które 
też przew ażnie stanow .ły o ich zwolnieniu od 
wpisu. O becnie zaś w prow adzone now e prze­
pisy, na podstawie których od wpisu m ogą być 
zw alniani tylno ci studenci, k t ó r z y  n i e  
b y l i  z w a l n i a n i  o d  w p i s u  w i ę ­
c e j  n i ż  6 r a z y .

O  ile takie rozstrzygnięcie kw estyi jest 
sprawiedliwe, św iadczy o tem to, iż do spisów 
tegorocznych nie trafili ci studenci, kl 6rzv na 
pędstawie dobrych stopni i złej pozyryi mate- 
ryałnej zawęze, a więc więcej niż 6 razy byli 
zw alniani od w pisow ego. D ziś są oni pozba­
wieni tej ulgi.

Dziejcan wydziału inżynieryjnego ogłosi! 
spis studentów, którzy rą w politechnice wię 1 
cęj niż 8 lat; okazuje sję, iż studentów takich 
na inżynieryi jest 18, z* nich polaków 5. St_ 
denci ci zostali podzielani ną dwie kategorye; 
do pierwszej weszło 13 studentów, do drugiej 
5. Studenci p.erwszpj kategoryi powinn. skoń­
czyć politechnikę w c i ą g u  d w ó c h  se- 
frcsirów , słudenci ząś drugiej kątegoryi mają 
praw o na pobyt w politechnice w  ciągu trzech 
semestrów. C i Z4Ś, którzy do tego terminu nie 
ukończą, będą wydaleni z politechniki.

—  Z dniwdl sv1 etd- R ek.or uniw ersyte­
tu wszczął starania ty ministerstwie ośw iaty 
ażeoy ze?W°lpR° 5? studeptoni-medykom, w y ­
dalonym zą tp, iż pozostawali w  uniwersytecie 
ponad zezwoloną ilość lat, zostać w uniwersy­
tecie do skończenia kursu. Ministerstwo ośw ia­
ty na stąram ą pow yższe dało odpowiedź p rzy­
chylną i większość studentów będzie z pow ro­
tem przyjęta.

Dziekan wydziału fizyko-m atem atycznego 
zawiadam ia studentów, którzy w tym roku 
wsrąpiL. do uniwersytetu, iż zapisy na w ykła­
dy o s t a t e c z n i e  zostaną przerwane d n i a  
2 9  p a ź d z i e r n i k a .

—  Okólnik. W szyscy  naczelnicy pow ia 
Łów gubernii kijowskiej otrzym ali okólni*, za­
lecający, aby rozciągnęli ścisłą baczność nad 
działąlnością now ych zarzad ów  ziemskich orąz 
pow iatow ych zgromadzeń ziemskich. W  razie 
jakichkolwiek uchyleń się wspomnianych zarzą­
dów lub zgromadzeń od w yznaczonego przez 
ustawę zakresu ich działalności, np. w stronę 
polityki, naczelnicy pow iatów  obow iązani są 
niezwłocznie ząwiadam iąc o tem adm ipistracyę 
guberm alną.

— Komunikacya mięa?v miastem a Pe 
Czerskiem. Komendant fortecy kijowskiej, gen. 
Meder zawiadomił prezydenta miasta, iż zarząd 
inżynieryjny sporządził projekt połączenia Bę- 
sąrabki z Feczerskiem za pomocą drogi koio- 
wej, przeprowadzonej przez „Psią ścieżkę". 
Projekt ten został zatw ierdzony przez naczelni­
ka kijowskiego okręgu wOj’ennegp i zarząd .n- 
żynieryjny rozpoczął roboty przy rozszerzenie 
plantij drogi, osuszeniu go  i budowie . lekkich 
mostów drewnianych. Na wiosnę zojjtaną pło- 
żone rury betonotye i będą dokonąne roboty 
plantacyjne. O prócz tego ząrząa inżynieryjny 
zamierza połączyć „Pąią ściężkę" z zaułkiem 
KLłowokim za pomocą specyalnej ul'cy i w tym 
celu odebrał od sw ych dzierżaw ców  grunty, 
jeżące między obu ulicami. Po skończeniu robót 
jąrząd inżynieryjny zaproponuje miastu zabru­
kować nową drogę, ułożyć ną niej chodniki 
\ przeprowadzić linię tram wajową z Peczerska 
dp Besarabki. Ponieważ zaś zarząd miejski ze 
swej strony zamierza uporządkować drogę z 
Besarabki m\ Pęczersk, komendant proponuje 
prezydentowi miasta roboty te powierzyć in- 
zy m erowi wojskowemu dla skoordynowania 
ich.

O prócz tego komendant os!rzega prezy­
denta miasta, iż po spl&ntowaniu „Psiej ścież­
ki" sięć kanalizacyjna, którą obecnie układa 
tam miasto, może uledz uszkodzeniu.

—  NOWI p re ze so w ie . W obec utw orzenia 
się podkomisyi brukowych cyrkułowych, kijow ­
ska rada miejska dokonąłą w yborów  ich pre­
zesów. N ą prezesa podkotb^ji cy rk- pałacowe­
go wybrątip p. K ow alew skiego, starokijowskie- 
go— p Ekstera i bulw arow ego Kozincew a.

—  Zlanie z w ią z k ó w . Zw iązek kijow ski 
instytucyi drobnego kredytu zaproponow ał k i­
jowskiemu guberaialnem u zarządowi ziemskiemu 
połączyć Zicmsitą kasę gubernialną drobnego 
kredytu z jkjgyą związku, aby uniknąć w  ten 
sposób szkodliwej dla obu instytucyi konku- 
rencyi.

—  N ow e gim nazyum . K urator kijow skie­
go okręgu naukowego został zawiadom iony, iż 
w tych dniach zostało w Skw irze otwarte gim- 
nazyum żeńskie, ząlożone kosztem miasta i oko­
licznych właścicieli ziemskich.

—  Npwa kplęj- N ow ozbudow ana linia 
kolejpwa Skj* ira-Popielnia długości 33 wiorst 
została oddana do użytku publicznego. D o ­
tychczas kursuje po niej tylko jedna para po­
ciągów  osobowycn z wagonam i wszystkich 
trzech klas. Praw idłow y ruch ppciągów osobo­
wych 1 towąro-ęrych ustąlony będzie w ciągu 
przyszłego miesiąca po porozumieniu się z aa- 
rządem kole; P.oLjZąch. w sprawie komunika 
cyi towarowej- W następstwie linia S k w ira—  
Popielnia zostanie prawdopodobnie przedłużo­
na na W olodarkę i Staw Iszczę.

—  0  zw oln isn ie  od p o d atk ów . W id u
pracow ników kolejow ych zw róciło się do mini­
sterstwa kotnunikacyi z prośbą o zwolnienie 
ich od płacenia niektórych podatków ziemskich, 
gcsyz korzystają oni ze szkół, szpitali i innych 
instytucyi kolejowych, a muszą jednocześnie 
opłacać podatek na takież same instytucye 
ziemskie.

Obecnie minister kom unikacji polecił n a­
czelnikowi kolei Południowo-Zachodnich w y ja ­
śnić, jakiego rodzaju powinnościami ziemskiemi 
oociążeni są p;=-acown.cy kolejowi, a następnie 
porozumieć się z zarządami ziemskimi co do 
uwolnienia kolejarzy od tych powinności.

OSOBISTE-
—  Jutro pow raca z dłuższego urlopu na­

czelnik kolei Południowo-Zachodnich inż. K. 
Niem ieszajew

—  ZA M A C H  SAM O BÓ JCZY. W  domu Ns 
19 przy ul. B rackiej otruła się Ksenia M. Pogoto 
w ie ją  uratow ało.

—  P O Ż A R . W ieczorem  w  dniu 26 paździer- 
uik? z ppwodu nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem zapaliłą sję szopa drewnianą w  posesyi Ni 
Ns 57 przy D. WaJ.e. Ogień zostai ugaszony p rzez 
paddski oddział straży ogniowej.

—  A R E S Z T O W A N IE . W czo ia j w nocy w  
przytułku noclegow ym  T ereszczenk, na P adole'po- 
licya aresztowała 45 osób, nie posiadających p a ­
szportów.

—  N IE O ST R O Ż N A  JA Z P A . Onegdaj doroż­
karz Tułup, pędząc po \V- W ąsyłkpw skiej, w padł na 
niejakiego MełniczuKa, który dotkliw ie zos.ał p o ­
duczony. Poszkodowanemu udzielono pomocy le­
karskie,

—  K R A D Z IĘ Ż E . Onegdaj w  biurze adreso- 
wem  skradziono N cgelow i z kieszerji 46 rb. i ro­
zmaite dokumenty wartości 500 rb.

Na rogr Kreszczatyku i M ikołajowskiej skra 
dziono W . Sorokinowi z kieszeni pugilares z 
115 rb.

P rzy  ul. W . Żytom ierskiej Ni 3 okradziono 
m ieszkanie DenisoweJ.

- Z A  N IE P R A W O M Y Śf.N O ŚĆ . W  zeszłym  
miesiącu zarząd Południowo Zachodnich kolei d o ­
wiedział się, iż jed"n z urzędników pracującym i w 
zarządzie, niejaki E. Gorbik, wm ieszany był w  r. 
1905 w  jakąś sprawę, o Której żandarm erya spisała 
protokuł. Na podstawie pow yższego protekułu 
Gorbik otrzym ał w  aniu i-ym  października uymi 
syę i mimo w szelkich starał nie mógł nigdzie zna­
leźć zajęcia. Brąk pracy w  zw iązku z o koliczn o­
ściami towarzyszącym i otrzymanej przez niego dy- 
misyi popchnęły C erbika dc samobójstwa. Z m a rły  
pozostawił obszerny list do jednego ze sw ych  ko 
lęgów , w  którym m iędzy innymi prosi, aby zwłok 
jego nie poddawano sekcyi.

—  ŚM IERĆ OD Z A C Z A D Z E N IA . Onegdaj 
wieczorem  do furmana i3:bika (Zyłańska 58J p rzy ­
szedł na noc znajomy jego subiekt Gerczenko 
Przyjaciele ziedK kolacyę, zapalili w piecjt i p o ło­
żyli się spać. Nazajutrz rano, gdy na Kilkakrotne 
stukani" do pokoju furmana nikł nie odpowiadał, 
w yłam ana drzw i i ujrzano obu przyjaciół leżących 
na łóżku bez najmniejszych śladov życia. W  p o­
koju panował czad W ezwano pogotowie, które 
skonstatowało śm ierć Gerozenki i ciężki stan Bibi- 
ka. Mimo w szelkich usiłowań Bibika nie zdołano 
ocucić i odwieziono g c  do szpitala

—  S T R Z A Ł Y  W  P O CIĄ G U . W czoraj około 
stacyi Tyraspol k> lei Poł -Zaeh. podróżni pociągu 
Ni xi przestraszeni zostali odgłosem  strzałów  w 
jednym  z wagonów. Okazało się, iż jeder z pasa­
żerów, podpułk. Żytom ierskiego pułku Utalicki, 
strzela. dr> jakiegoś osobnika, który porw ał jegc 
walizkę i buty. Złodziej ów  zeskoczył z pociągu i 
zbiegł.

—  P O Ż A R  FA B R Y K I. W czori”  spłonęła 
najdujaca się za mostem kolei Mos.-Kijów W or.

fabryk! posądzki Horensztejna, zaasekurowana na 
33,000 rb

—  Z A K A Z  REKLĄM . Na m ocy obow iązu­
jącego postanowienia kijowskiej tady miejskiej o 
w yprzedażach i likw idacyacn policm ajster k.jow ski 
w ydał rozporządzenie, zabraniające w łaścicielom  
sklepów przy ul. Kręszpzatyku i W . W asylkow - 
skiej wym ieszania na w ystaw ach sklepow ych re ­
klam.

B iu letyn  K ljo w sk jn j 8 t?cy l Meteorologiczni*]
Dnia 27 października (9 listopada) 1911 1.

i  7 i-  * X 9
z rana o* pał. wiec*.

Temp. pow. weał. Cel. 7ó 2,6 >
Barometr p riy  0  w mm. 756,a 756 4 756.8
Stop. wilgotności w proc. 93 87
Kirr.isźyD.yvia(.( w nripiś.) W„ W i P ld W i
Chmur. wedł. 10 *1. sys. ró 9 6
Uośc opadów w  mm —

0(1 g. g ej wlecz.
do th g e j wiecz.

Naiw. temp. powietrza w  Ciągu doby . 7,9
Nąiaiźsza  0,7
Przeciętna tem. pow. w Ciągu doby 3,5
W ielol. przcC. temp. pow. w ciągu doby . 2,8

O gólny pogody «  Europie z ran * na 
p o d staw ie telegramu głów n ego O bscrw itoryum  
fizycznego:

Deszcze spadły w  pófnocnym pąsie i m iej­
scami w  środkowej Rosyj. Tem peratura niższa od 
normalnej ną pólisocy j "zachodzie; w yższa od nor­
malnej w pozostałej Rosyi.

Przew idyw aną pogooą: obniżenie tem peratury 
ną północ.-wschodzie 1 n* wschodzie, um iarkowane 
ciepło w  pozostałych m iejscowościach. Deszczów 
spodziewać się można na zachodzie i północnym 
ząęhodzie Rosyi.

Z 8 ĄD0 W .

Proces intendentów

Na w czotajszem  posiedzeniu sądu w ojen nego 
w  dalszym  c iig u  badano .świadków

W łaściciel garbarni Sym chJ P ew /ner, U u ry 
dpslawm ł tow ary skórzane do składów  intendeutu 
ry w  K ijow ie i r.rem eńczugu twierdzi, iż obecnie 
iuż niew iele pamięta szczegółów  ze sw ych  stosun­
ków  z imendenturą. Dostawiał on tow ary nie oso-



biście, lecz prz.ez sw ych pełnomocników którym 
płacił 9 proc. od wartości sazclcj dostawy. Mówili 
oni, że te pieniędze używają na łapówki dla 
członków  komisyi odbiorczych, lecz czy łąki było w 
rzeczywistości, czy też chowali oni je  do swych 
własnych kieszeni, świadek powiedzieć nie może. 
Raz jedyny dostawił on towar osobiście do skła­
dów intendentury w  Dynaburgu, lecz wtedy nie 
zapłacił nikomu ani grosza. Pełnom ocnicy, tak jego 
jak i inni, czysto opow iadali mu o płaconych in­
tendentom łapówkach.

Miedzy innemi świadek przypomina sobie w y 
padek z dostawcą Czesław em  Tal-ną, k lórtm u ko 
m isy* odrzuciła olbrzym fa partyę podeszw: z górą 
100 tyg. sztuk. W ów czas Tajm a udał się do P eters­
burga t przyw iózł stamtąd dokurpent, w  którym  ko- 
misya techniczna uznała odrzucone w  Kijow ie po­
deszwy, dostawione przez niego, za wzór, k tó r ml 
powinna kierow ać się komisya odbiorcza. Podobno 
kosztowało go to około ó tys. rb.

Ponieważ Pew zner nic poza tem nie pamięta, 
na żądanie prokurator? odczytano zeznanie, złożo­
ne przed urzędnikiem komigyi senatorskiej. Między, 
innemi świadek w ów czas opowiadał, iż został zruj­
nowany przez dostawy do instytucji, lftora nosi 
m iino intendentury; przez te dostawy stracił on 137 
tys. ruoli. Tsinieje powszechna opinia, że w szyscy 
urzędnicy z czerwonem i wypustkaro* bjorą łapów 
ki, poczynając o j  szeregow ców  i kończąc ną w y ż­
szych of.cerach, Brali w szyscy, i ja dawałem peł: 
nomocnikom moim ala wszystkich. Jednakże człon­
kow ie komisyi dzielili się na dwie kategorye. Pic 
rw si żądali łapówek, drudzy zaś zadaw alali się tem, 
co  im uaw^no dobrow-olni^. W ydatki na łapówki 
dla ;nter.d nt(5w zapisywane były w książkach 
fabrycznych pod rubrykam i „wydatki na dosta­
w ę" „lub „wydatki na produkcyę".

Po rew izyi gen. Ditkowskiego członkowie ki 
jow skiej komisyi odrazu podnieśli w ysokość pro­
centu, jaki powinni byli płac ić dostawcy. Jako po­
w ód takiego podrożenia łapów ek w ykazyw ano r.a 
to, iż członkowie komisyi kijowskiej zmuszeni byli 
zapłacić komisyi rewizyjnej gen. Ditkowskiego ła 
pówkę, jak świadkowi m ówił jego pełnomocnik 
Smirnow, około 10,000 rb., aby zapobiedz ujawnie­
niu w ykrytych nadużyć. Przytem świadek zastrzegł 
się, że powyższe szczegóły znane mu są tylko ze 
słów  jego  pełnomocników, którzy dostawiali jego 
towary.

. P r o k u r a t o r .  C zy świadek przypomina so ­
bie pewną rozm owę z technikiem Tichonowem, w 
której ten ostatni oświadczył, że służy w komisyi 
odbiorczej dlatego, że „trzeba żyć, a ZJcie drogo 
kosztuje* ?

Ś w i a d e k .  Owszem, przypominam sobie 
tylko, że  technik i ozujpiał tp powiedzenie nie w 
tym znaczeniu, jakie mu przypisano w  akcie oskar- 
żr nią, lecz, że ulatego pracuje w  komisyi, że jest 
to posada rzęońwa, stałą i pewna.

Świadek G u s i e w ,fabrykant sukna, dpstatyiął 
osołjiśe-c swoje tow ary do składów  intendentury 
kijowski- j od 1903 ćó  1907 r., gdyż początkowo 
nie mia! nikogo zaufanego, aby m r powie, ; te 
czynności.

Św iadek w ów czas dopiero objął fabrykę, Jftó- 
rą otrzym ał w  drodze działów- B yła pna obciążoną 
znaczrym i długami i w ym agała znącznyrh kapita­
łó w  obrotowych. W ob ec tego dla niego było na­
dzw yczaj ważne, aby dostawy przyjm owano szybkp 
i niezwłocznie za nie płacono. Dlatego też pjapi1 
w szystkim  członkom k o m isy i. odbiorcze.. za p rzy­
śpieszenie przyjm owania dostawionych toim rów. 
Poszczególnych osób obecnie wskazać nie jest w 
stanip; dobrze zapamiętał tylko pułk. Antonowa I 
W oskrcsifn skiżgo, gdyż żądali oni od UK.gO spe- 
cyalnego wynagrodzeni* za przyjęcie dnstswy-

P r o k u r a t o r .  Może pan w skaże szczegóło­
wo konju i ile pan płaciłeś?

Ś w i a d e k ,  uoskonale pamiętam, żc p łaci­
łem pułk Antonowowi i W oskresieńskiem u; innych 
nazwisk nie pamiętam, lecz płaciłem  praw ie w szy­
stkim- Tichoftpw ow  płgcjfetpjfieęz tylko za pqrady 
w  spraw ie sp ecja ln ego  sposobu fajrtKjwania sukien.

P r o k u r  “ t o r .  Ileż pan płaciłeś?
Ś w i a d e k .  Pr* w>o wszystkim  jednakowo, 

przyczem  każdemu oddżialw c; ogólnego kasyera, 
jak to było pnttpfctłO w Mfcśkwie, tu nip b yb - S u ­
ma łapów eł dochodziła zw ykł* do ; proc. w arto­
ści dostawy. Później pow ierzyłem  dosyuwy sw e me­
mu peJnoniDcnikowi Polakowovyi, który dostawał 
odemnic pą łapów ki rów nież 4 proc.

P r o k u r a t o r .  A członkowie komisyi brali 
tylko n , co - n pat dawały ozy sami żądali więcej?

Ś y r i j u e k ,  Przew ażnie brali co im d*w anp 
Z  jedaym  tyiko pułk. Anionowem  trzeba było się 
targować.

P r o k u r a t o r .  A  cóż to była za historya z 
Ant juow em  i matką ś>yiąaka-

Ś  w i ą o e k. Przyjechaw szy po raz p ierw szy 
1.  dostawą do Kijowa, do wied ziaje ra się, iż poruię 
dzy pułk. A ntqnówem i moją piątką zuszło niepo 
rozumienie z powouu rachunków pieniężnych. Po­
nieważ spieszno mi było zdać swoją dostawę, uda 
Jem się do pułkownika. Okazało się, iż rości op 
pretensyę o 500 rb., które jakoby matka pozostała 
mu winna za ostatnią naszą dostawą; oprócz tego 
pułk. Antonow zażądał, aby mu naprzód zapłacić  
r.000 rb z* moją nową dostawę. Poąięwąż, jak 
wspomniałam, szło mi o pośpiech, dałam mu żąda

pełnomocników, dostawiających pańskie towary, 
n t żądał pan rachunków z wydanych 40 proc.

Ś w i a d e k .  T o  taka arażitwa kwesiya, że 
rachunków tu być pie mogifi. Po rew izyi seaaror- 
śktej sami oni powiedzieli mi, że łapów ek w inten- 
denturze już nie przyjmują i przestałem w ypłacać 
m te 40 proc.

G e i .  M a k u l s k i .  A  czy próbowałeś pan' 
kiedy nie zapłacić?

Ś w i a d e k .  „Napewno spróbowałbym , gd y­
by moje interesy w ć-yem s dobrze stały, lecz, jak 
już mówiłem, potrzebowałem  gotówki i płaciłem  za 
pośpiech.

G e n .  M a k u l s k i .  W szak jeżeli pański to- 
w sr  był dobry, to śmiało mógł pan protestować w 
razie odrzucenia jego, skarżyć się intendentowi o- 
kręgowem u..

Ś w i a d e k .  Tak, ale sprawa przeciągnęłaby 
się napewno na lata, a potrzebowałem  zaś kapitału 
obrotowego.

Oskarżeni pułjr. A n t o n o w  i W  o s  k r  e- 
s i e n s k i j z oburzeniem zaprzeczają zeznaniom 
świadka Gusiewa, dowodząc, iż on sam osobiściejni- 
gdy nie dostawiał t.owąrów i że mieli do czynienia 
yłko z jego matką Na dowód za-, że dostawy 

Gusiewa nigdy dłu^o nie oczekiw ały na przyjęcie, 
adw. przys. Feodostew składa sądowi odnośny wy-

W  obozie tu-

ne i.Sflo czy r.tao rb., a Wstępnego dmu moie to-l . ^ p o ^ i f c e W “Ż j  PP' KlcmenTyna Iwa

pis z prołokółów  komisyi odbiorczej.
Oskarżeni p u ł k. F i 1 i p o w i k a p .  S z y -  

r o w  oświadczają, żg podczas bytności pułk. A n to­
nów? prezesem komisyi, Gusiew nigdy nie dosta- 
w,ał osobiście swoich towarów.

Przewodniczący poleca przynieść dowody 
rzeczowe, przyw iezione przez urzędnika kotmsyi 
rewizyjnej senatora Garina, w celu odczytania rą- 
cli mków telegram ów, znalezionych podczas' re.W! 
zyi u fabrykantów-.

Obrońcy N i k o ł a j e w  i B u ł a t  protestują 
przeciwko odczy tywaniu tych dokumentów, wska­
zując r.a to, że nie zostały one lo-m alnie uznane za 
dowody rzeczowe, dotyczące obecnie rozpatryw a­
nej spi awy.

Po dłuższej naradzie sąd decyduje, że w szy­
stkie czynności rew izyi senatorski* J posiadają zna­
czenie aktów śledczych i wszystkie doywody n e r  z o 
w e w  jjpctąci dokumentów, dostarczone przez re 
w izy ;, najzupełniej tormaiuie zostały d oliczone  do 
sprawy, a co za tem idzie mogą być odczytywane 
podczas rozpraw  sądowych.

Na prośbę prokuratora i obrony o g. 5 po 
po poł. posiedzenie zostało odroczone do godz. 10 
rano dnia dzisiejszego.

PRZYJECHAŁ! D3 KIJCWA:
Hulel Europejski', pp. Józef Śliwiński, arty- 

sta-muzyk; Antoni S zw ataeh er z Ekaier.; Enrico 
Lazari z zagr.; Eugeniusz Kanie-M arkwot z W inni­
cy; Feliks W asilkowski, dyr- cukr., z W cndyczan; 

bo, Franks; Eugeniusz Aleksienko, ob.; W łodzim ierz 
Truchanowicz-Chodonowicz; D-rmitr Andro, marsz, 
szj., z Równego; A.Iam hr. Grocholski z K rze­
mieńca.

Hotel Continental: pp K saw ery hp, Krasicki, 
z g. w o ł ; Mikołaj ks. Szczęt batów, gub ąarsz. szl.;. 
Teodor Jeńkp-Darowski z Równego: W ilhelm  Fe- 
ucrahend; i^Irya Feuerahend; Kąrol p e te ij; H. Lan- 
dau; L. W inogradów; Jakóh Sam ojtowicz; F, Braun; 
łrepa gw istypską z W arszaw y; W . Piesków; Grze 
gorz Gpandoiu Basuiapdzi; Anton' Sżtajger; W ło d zi­
mierz RieinikjSw; Aleksander Sklaretyski, Edmund 
Plew icl 1 z Białegostoku: Nadzieja Ple yicka, art.; 
Jakób Eibergon; H elena'K azanow ska 7 Humania.

Hotel 1-eunęom: pp. M aurycy Dulski, ob., z 
Helenówl i; W a cła w  B elkc kup-, i  Qdęsy; Jakób 
Befszadski, inż., z Odesy; C ezary Gedefroid, ob., z 
Odesy; Kazim ie-z Gpłynski, ob., z Hajdukówki.

Hotel Ermńage: pp. Grzegorz Raczkowski, 
ob., z g. pou.; Po-firyusz Paw łów ; Aleksander Ma-' 
karionok; Anatol Chrosticki, pułk ; Józef Tichomi- 
row; .Serbii Łł Samsonow.

Hotel tlładyniuka: pp. W łodzim ierz ks. Pruc- 
koj Sokoliń.śkij, kam. junk. dw. JCM.; Jakób Kriw- 
sow, pos. do Iłumy; J. Ulanowski, pułk., z Huma­
nia; Koretanty Trofitnow, rz. r. st.; Stefan de Rosz- 
tęp z PetersŁmfga; D. Kukolewsfci, Aleksander Sza 
mcmlsk* z Moskwy; Antoni Suchocki a C h a r k w a ; 
P aw eł bar. Zaas; Żofia Szamotulska; Konstanty Ma- 
cejew icz z Sar.; Jakób 'Jugzman z Moskwy; Mł^ys 
Mi«hajłowsk» z Mony i. Pod., M. Rabiński; W . Bur-' 
migtrow.

O f i a r y

W  ReaakCyi ,;Dzien. K ij.“ złożyli:

Na wpisy, do uznania Tow. dobr: po.

Tow. dobr.:
35 fb.

Na w y s ia ł  letnisk przy
i B. 25 rb.

pp.

B.

E.

9 o :

PP­

PP-

Na Tow. pora. §tud.-pol uniwersyt. kijowskie 
pp. E. 1 8. 55 rb 

Na Tow. Bratnia! pomocy politechn,
R  i B’. 25 ro. 

Na letniska dla
kijowsk.: 

przepracowanycn kobiet:

w ary zostały przyjęte.
P r o k u r  a t o r .  Czy inni dostawcy również* 

dawali łapów ki komisyi?
Ś j y  1 a d e k  Q w  zęm, s ły s z a łm , że drw ali,: 

ale nie Interesowałem  się sz :zególniej tą kwesiną.
P r o k u r a t o r .  A ' o  iąkim to z_jściu z puBc.l 

W  oskresienskim wspominał świadek na śledz­
twie?

Ś w i a d e k .  Z  Pu;k. W oukresienskim miałem 
tylko r .z do czynienia, jak  tylko został oi* w yzna­
czony do przyjm owania sukna. j£ądał on q,Ie u n ię  
w ynagrodzenia, że tak powiem do-latkowego, na co 
nie rhciarem się zgodzić. Pułkownik rów nież nie 
chciał ustąpić. W ów czas podai-im skargę na imię 
intendenta okręgow ego. Gdy wiadom ość o tętn d o­
szła do prezesa kom isyi odbiorczej, którym  by} 
w tedy gen. K arpow icz, zatarg załatwioryi ^ s ta ł w 
ten sposób, że W ęskresienskicgo przeniesiono do 
innego oddziału komisy!, ja  zaś cofnęłem  swoją 
skąrgę.

P r o k u r a t o r .  A  nie m ógłny św iaaek obja 
śnić, dlaczego na śledztwie nazw ał gen. Kamsara 
kaąą cżlpw iekirm  „szlachetnym?" C zy za to, że nic 
żądał ‘pieniędzy?

Ś w i a d e k .  Tak jest. Dawałem mu zawsze 
dopteru po przyjęeiu dostawy, za przyśpieszenie 
sprgwy.

P r o k u r a t o r .  W  jaki sposób dawał pan 
pieniąd~e, w  koD ertach?

Ś-w i r d e k . Tak, jest to „podziękowanie*.
P i o k u r a l o r .  A  w czasie rew izyi senator­

skiej p ła cił Dan :złonkom komisyi?
Ś w i a d e k .  W  czasie rew izyi w ytw orzyło 

się takie położenie, że nie miałem odwagi nawę, 
proponować pieniędzy. W szak od tego głów nie za­
leży, czy  ptezes komisyi bierze, czy nie b erze. Je­
żeli bierze, biorą za nim i członkowie komisyi, je ­
żeli n ie— n,e biorą i członkowie.

Po rew izyi senatora Diediulina prezesem  ki 
jow skiej kom isyi został kapitan Dołgij, który kate­
gorycznie odm ówił przyjm owania łapów ek i tera* 
nikt w  ks>misyi nie bietze.

A d w -  p r z y s ,  F e o d o s j e w .  C zy św iad ­
kow ie wymuś, ul1' te łapówki?
*  > w i a d e k .  Nie wym uszali, gdyż dawałem 
jc  juz po przyjęciu dostawy

O b r o ń c a .  Znaczy, żp faktycznie wym usza­
ni?, nie było, oyt tylko wstrętny obyczaj?

Ś y n a ć  e h . T ąk, tak był obyczaj, od nie­
pamiętnych czasów .

P r o k u r ą  t o r .  W szak m ówił pan, że pułk. 
Antonow i w yskresic nskij żądali pd pana datków.

Ś w i a d e k .  Tak, to prawda-
Ą d w .  p r z y s .  L e s z c z .  A  pułk. Filipow 

też br»«?
!_ W ' * d e k .  Dawałem  mu, j«k i innym, po 

przyjęciu dpstgwy
A d w -  p r z y s .  K ał  a c z e w s  k i j .  Czy  z 

komisyi techniczne, oadchodziły kiedy nagany, do­
tyczące pańskiego towaru?

Ś w i a d e k .  Z dąrzgły  się czasami.
O b r o ń c ą .  Goż pan wtedy robiłeś?
Ś w i a d e k ,  Cóż miałem robić... daw ały one. 

tylko powód do jeżdżenia do Petersburga. (Tu 
świadek robt w ym ow ny 1 uch w yw ołujący w eso 'ość 
n i  sali).

11 b r o ń c  a. 1 jeździłeś pan?
. Ś w i a d e k .  Czasem jeździłem , Czasami nie 

jeździłem .
P r o k u r a t o r  C zy znał pan członków  ko 

n isyi odbiorczej, k tó r y b y  nie bruli.
•t w  i a d e k. Zdaw ało się, że niektórzy ofi 

cerow ie z poezątku nie brali, lec?, później w ciąga­
li się- do tego Jako przykład mogę przytoczyć 
pułk. A łkałajew a.

Sędzia g e n ,  M a k u l s k i .  Czy od sw ych

Tyszkow skiej 4 rb. 
E. i B- (na oParz sw. Izydora-orac/ąj 25 rb-

N* rustauracyę kościoła Matkf Boskiej w 
Berdyczowie, do uznania D-r.. St. Pes?yńskiego pp 
E. i B. ipp rb.

Na szpital cna ubogich, do rozpor^dzenia kij 
poisk. Tow. lekarsk.: p. d-r Jan W erbski, najdroż­
szej pamięci ukochanej żępy Maryi 50 rb.

T e J ł t g r a w N f f .
(Od łrormporyie.ntów v>to#nych i  Agencyi Pe­

tersburskie))

Wojna wtosko-turacka.
O peraeye w ojenn e.

1 ryp olis (AF). W edług słów  C ąąevy, roz­
poczęta wypr >wa ma ną celp w zględy natury 
policyjnej. Celem w yp raw y jest oaza Zara, 
w której skoncentrowane są zapasy spożyw cze 
nieprzyjaciela.

C apęva w zimie ma przygotow ać w yprą 
Wg w głąb kraju.

T ryp olis  vAP). Dri. 26 z rana 2,000 cm 
kuw pod dowództwem M utes-Sarifa n%pąd}ó pa, 
włoską limę Rbrony w Chomsie i z kilku stron 
doszło do row ów , w których znajdowali się 
strzelcy. R ów nocześnie w  niektórych dzielni- 
eąeb miasta wy buchnął bunt stłumiony natych­
miast przez oddział piechoty i pizez dw a od­
działy m arynarzy. N apad odparto o godz. 6-ej‘ 
wicpzsjrem. W łosi stracili 3 żołnierzy, 7 ra­
nionych, Z e  strony tureckiej poległo lub zo­
stało ranionych 400 żołnierzy. Statki wojenne 
tipirijiąrdowąty Sliiep. Sytuacya w okolicach 
Chomsu polepszyła się.

Trypolis (AB). W czoraj w dzień turcy na­
padli na 8-mą rotę 92 pułku. Zagrotónem u 
oddziałowi pom ocy udzieliły: bątalipn piechpty, 
baterya górska i szybkostrzelne działa ze stat­
ków. Po godzinnej wąlce nieprzyjaciel się cc 
fnął, zostaw iając 60 poległych W łosi mają 
15  rannych.

Konstantynopol WE), 
arabowie napądli na włpchói 
200 ludzi.

K o n stan tyn o p o l (WE). Porta urzędownje
doyiosją ambasadorom o odebraniu D em y z rąk 
włochów.

Rżym  (W ł.). W edług statystyki urzędowej 
włp?ł Stracili dotychczas w Trypohsie 468 za 
bitych i 385 rannych.

K on stan tyn op ol (W7!.). W edług urzędo 
w ycji wiadom ości turcy zdobyw ają w Trypoli- 
sic dalsze ppzycye

Trypołls (AP) P . .26 i 27 ł>. m. odhywa 
ly się nieznaczne poiyc/ki. la r r y  napiuloj: 
z zasadzek na rekonesanse v. loskie. Najwięk- 
,sze straty odniósł puik 93-ci. W łosi ostrzeli-

Pod Tobfukii m 
którzy stracili

arabski zą- 
i kilku włoebów-

W’ elu k ra jo w có w

wali arabów i rozproszyli ich. 
recki.n panuje cholera i ospa.

Sprostowanie-
Sofia (AP). Z  K onstantynopola donoszą: 

„A rtykuły kilku gazet rosyjskich w yw ołują zdu 
mienie niektórymi swym i wywodam i, opartymi 
na fałszyw ych inform acyacb o tureckiej polityce 
w ewnętrznej. Zupełnie fałszyw ą jest wiadomość 
jakoby komitet „Jedność 1 postęp* miał uwięzić 
księcia Ju$sul-Izpddina. Fałszyw a rów nież jest 
wiadomość o rzekomo zlożonem przez 570 ofi­
cerów ultimatum- R zecz polegała jedynie na 
złożenip pr?ez spokojniejszą cześć oficeiów  pro­
testu przeciwko udziałowi bardziej krewkich ko­
legów  w 'ntrygacb politycznych. R ów nież nie­
zgodną z praw dą jest wiadomość o odłączeniu 
muzułmąńsi. iej gm iny w yznaniow ej od państwa. 
Odłączenie to jest niemoźliwem dopóki kalifat 
i p lądza sułtąnskŁ spoczyw ają w jednem rękji. 
Protesty oficerów w yw ołane zostały mową mi­
nistra wojny, któ-y na woływrął do us.utuęcla po­
lityki 7.  arinii. W nioski opierane na tak blęd 
nych informUcyą.cli muszą być z gruntu fałszy­
we. T a k u j samej nieścisłości, jak gazety ro­
syjskie, dopuszczają się dzienniki angielskie: 
„Tim es* i „D aily te le g ra f* , co się tlóm aczy 
Intrygą konstantynopolitańskich kół angielskich 
na rzecz KiamPą-Daszy. Zastąpienie Kiamila- 
paszy przez Saida-paszę jest d 'a  R o s ji  niedn- 
godn-;".

Rozruchy w Tunisie-
Tunis (Wł.). W  Tunisie tłum 

mordował 4 policjantów  
W ojsko strzelało; przyczem 
zostało zabitych i rannych.

Tunis (AP). Dostawiono do szpitalów 18 
zabitych i 41 rannych podczas zaburzeń. L icz­
by poległych tubylców  określić niepodonną. 
A rabow ie ukryw ają swoich zabitych i rannych. 
Jedynym powodem rozruchów jest wzburzenie 
spowodowane sprzecznemi wiadomościami o w oj­
nie z Rzym u i z K onstantynopola. W iadom ości 
te podniecają zarów no włochów, jak  i arabów

Tunis (AP). Dokonano w Bardzie napadu 
na 4 m arynarzy francuskich. Jeden z nich zo­
stał zabity —  3 ranni.

Umordowanie członków kom młodotureckiego.
Saloniki (Wł.). W  Ipeku zamordowano 

członków komitetu młodotureckiego.

Eyzekucya.
Trypolis (AP). W Tadżerze turcy powie­

sili wodzów plemion arabskich, którzy propa­
gowali poddanie [się wiochom, oraz schw yta­
nych w yw iadow ców  włoskich.

Aneks>a.
TryppljS (AP). Y^czoraj Caneva proklam o­

wał uroczyśi ie aneksyę Trypolisu i Cyranaiki. 
O becni przy czytaniu aktu H assun-basza i do­
wódcy arabscy przyjęli dekret z uznaniem.

Petersburg (Wł.E W edług obiegających 
ppgłostk R osya  i Niem cy nie uznają aneKsyi 
Trypolisu.

Zaprzeckenie-
Fetarsburg (Wł.). Porta zaprzecza pogłe 

sknm o skoncentrowaniu 70,000 wojska na 
granicy rosyjskiej.

Widmo interwencyl.
Malta (Wł.). Częśó eskadry angielskie 

znajd*ije się w ppgotowiu w ceiu wyruszenia 
na wody Trypolisu jeżeli sytuacya w portach 
będzie krytyczną.

Z parlamentu tureckiego.
Konstantynopol (AP). Poseł opozycyi 

Izmael-pasza przył acza rozmowę z Machmud- 
^?e(jcetem, w której ostatni oświadczył, iż jest 
przyjąshdem A p glii.

W ielki, w ezyi i minister spraw zagranicz­
n ych  zw rącają nw aKći ke słov'a te nie pow in­
ny być podawane do v 'ądomości puhlicznej.

W iększość posłów dom aga się, aby m ów ­
ca opuścił trybunę. (HałasJ. W ielki w ezyi wcho­
dzi na trybunę i ośw '*dcza, i,e w ezw anie posła 
przed sąd w ojenny nie sprzeciwia się zasadzie 
nietykalnpśęi ppselrkiej.

Po przemówieniu w ezyra posiedzenie zo­
stało zamknięte.

Rewoiucya w  Chinach
Toklc l 4,P)- „Asaęhi? przewiduje, ie  in- 

terw eneya zagraniczna stanie się n unikniona 
wobec rozbojów , jakie »ię rozpoczęły w C hi­
nach, napadów na cudzoziemców i niszczenia 
ich miępia.

Pekin (AP). Izba konstytucyjna przyjęła 
Wszystkie żądanią wojsk szanduńskich, odłożyw ­
szy jedynie proklam owanie Chin państwem fe- 
derącyjpem  do czasy w yrażenia ną (o zgody 
przez pozostałe p r°w n̂cye - Dzisiaj uchwała ta 
zastąpi gąpkpyonow anz przez reskrypt cesarski. 
Przekonawszy się o sw ej zupełnej bezsilności, 
izba w ybrała nieznaczną większością Juan-Szi- 
K ?ja  prezesem rady ministrów- W  izbie zosta­
ło zaledwie 40 członków, pozostali rozjechali 
-ię pod wpływem  wzm agającej się w  Pekinie 
paniki Hotele w dzielnicy poselskiej i misye 
przepełnione są rodzinapii dostojników chińskich. 
A rm ią konceptrpie się w ew nątrz dzielnicy ce­
sarskiej i gromadzi zapasy żywności. Kolej 
północna jest ochraniana wobec spodziewanego 
ątąku 20 ej dyw izyi na Pekin. W ice-król nan- 
kińsk' odebrał .sobie życie Cala flota, będąca 
pod dowództwem  ad mir, ła Sa, przeszła na stro­
nę rew olucjonistów . Sam  admirał wsiać}! na 
statek, odpływ ający do Fucz-żou. W śród wojsk, 
które przybyły do Fyntaj, stacyi koło 
Pekin**, wszczęło się wrzenie rewolucyjne.

Petersburg (Wł.). Przedstawiciele rządu 
pekińskiego mają zamiar ratow ać się ucieczką 
do R o s ji, gdyż wszystkie wojska chińskie przy­
łączyły się do rew olucyonistów .

Pekin (WL). Na przedmieściach — rozruchy 
i rzeź. W  wieiu mtęjscach miasto podpalono. 
Poselstwa otoczone są przez własne załogi w 
celu obrony. Francuzi ukryli w swojem  p o­
selstwie dwór, który gotuje się do ucieczki. 
D w ór pragnie pTzedostać się do M ongolii.

Londyn ( W ł) . '  Donoszą tu, iż regent z 
z małym bogdychanem zbiegli w przebraniu do 
Tsinczing.

Szanhaj }APE W  Tziutziam e rewoluęyo- 
fliŚęi z opanowanych przez siebie fortów ostrzt- 
liwują przechodzące nocą parostatki. Fort Uchu 
nra zamiar poddać się rewolucyonistom  po pod­
daniu się Nankinu. W edług obiegających po 
głosek, w Nąnkjnie d- 06-go pażd uernika nod 
czas bitw y po!*gło 100 ofód. Oddział pięci >- 
(ysięc/ny wojska rządowego ukrył sir w mie­
ście, lecz za w ynagrodzenie gotów  jest przejść 
na stronę rew olucyonistów . K obiety i dzieci 
ratow aiy się ucieczką. W Czżantzianie żołnie­
rze połączył, się z powstańcami. W  Szanhaju

panuje spokój. W edług wiadomości, otrzyma 
nych z Cbańkcu, wojska rządowe zmuszone bę­
dą do poddauia się lub cufnięcia|J|się do Peki 
nu. Admirał Sa  osaczony został pomiędzy 
Chańkou a Tziutzianem. J°dna kanonierka zo 
stała uszkodzona, druga— zatopiona.

Tiartsin (ĄP). w  celu ochrony koncesyi 
rosyjskiej przybyła tutaj rota straży pogra­
nicznej.

Pożar.
W arszawa (Wł.). Spłonęła połowa mia­

steczka Siem iatycze w gub. g rodzieńskiej.

Świętokradztwo.
W a rs za w a  (Wł.). W  Chełmie w kościele 

pu-pijarskim popełnione zostało świętokradztwo. 
Skradziono dwie monstrancyę i puszkę.

Sprawy marokańskie
P aryż (Wł.). Dzienniki donoszą, iż rząd 

ma zamiar uciec się do dem onstracyi floty w 
zajętym przez biszpanów- Larrache.

Zmiana leadera.
Iondyn (Wł.). W ielkie przygnębienie 

wśród unionistów w yw ołała wiadomość, że Bal- 
four stanowczo zrzeka się przew oanictw * par- 
tyi konserwatywnej. Największe widoki na za­
stępstwo Bylfourą pobiads Chamberlain.

Bomba-
NeW-Jflrk (Wł.). Z  Kio-de-Janeiro dono­

szą, że podczas wyborów w Pernąmbuco wsku­
tek wybuchu bomby zostąło ząbityrb i ran­
nych 33 osób. PoJicya dokonała licznych are­
sztowań.

W ystaw a.
Wiedeń (Y/ł.). O tw arta w gmachu secesyi 

w ystaw a rzeźb W acław a Szym anowskiego i 
obrazów  Jacka M alczewskiego cieszy się wiel- 
kiem powodzeniem. K rytyka pisze o obu arty­
stach z wielkim uznaniem.

Z parlamentu wiedeńskiego.
Wiedeń (AP). Podczas pierwszego czyta­

nia preliminarza budżetowego poseł ukraiński 
lioiufcov/icz oznajmił, iż rząd pragnie dać do 
zrozumienia rusinom, iż stanowią w Austryi 
tylko tolerowaną i mało w artościow a narodo­
wość. W ybory w Galicy! —  to szereg gw ałtów  
stale dokonywanych na rzecz polaków. Demo- 
Yalizacya instytucyi rządowych objęła rów nież 
zarządy gminne. Sądy w Galieyi polonizują 
się.

W  procesie studentów rusińskich—  ciągle 
naruszano prawo. W ystrz.cły od których p?dł 
namiestnik Potocki, powinny były wpłynąć pa 
rząd, aby nie mianował na to stanowisko ja w ­
nego w roga połow y ludności. Bobrzyński jako 
namiestnik rów nież służy celoip polonizacni. 
Rusini galicyjscy szczerze pragną kompromisu 
polsko-ruskiego— chcą jednak posiadać gw aran­
c ję  rów nouprawnienia i sw obody rozwoju na­
rodowego,

Dopóki państwo nie uwzględni narodo­
wych żądań rusinów, dopóty ci ostatni nie bę­
dą mieli zaufania do rządu.

Z Persyi.
Tabrls (AP). 8 delegatów  endżumenu 

jeździło do oblegającego miasto Szudży-ud Da- 
vuleho dla rokowań. Czterech powróciło. R a ­
dzi w szy się z endżumenem pojadą oni, aby 
prowadzić^dalsze rokowania. W idocznie Szud- 
ża-ud-Daculeh nie ufa endżumenowi.

T ab ris(A P ). Przeciwko azerbeddżańskiemu 
generał - gubernatorow i księciu Fermau - Perma 
prowadzi się agitacya. Uważają go za niezdol 
nego do spraw ow ania rządów.

Teheran (AP). W obec upłynięcia za pięć 
dni terminu pełnomocnictw obecnego ruedźyii- 
su, demokraci agitują ną rzecz przydłużenia 
pełnomocnictw w celu uzupełnienia składu o- 
becnego gabinetu. Ząinjąr regenta wyjechania 
na urlop i podania się dc- dym isji komplikuje 
sytuacyę.

Sprawy kreteńskie.
Konstantynopol (AP). M ocarstwa zapew ­

niły Portę, iż me dopuszczą do rozruchów n- 
w yspie Krepie i wra?ie potrzpby wyszlą na 
wyspę wojska.

Manewry.
ToWo (AP). Cesarz w yjechąl do Kin-Siu 

ną mi-newry. Minister w ojny i nacz-lpjk sztabu 
geperalnęgo pozostają w Tokio ze względu na 
spraw y chińskie.

K atastrofa ',w  kopalni.
Johanneshurg (W łd. W  Transw aalu zapa- 

dła^się kopąlnią „Prlm rpse*. 200 robotników 
zostało zasypanych. Ratunek niemożliwy

Nagroda Nobla.
Sztokholm (AP) Szw edzka akademia umie­

jętności przyznała nagrodę literhcką Nobla 
M aetterlinckowi

Za kulisami.
Petersburg ( W ł ) Leaderzy grup posel­

skiej} w  R ad ne Pąpstwa postanowili pogrzebać 
projekt praw a o wolności przechodzenia z pra­
w osław ia na inne wyznanie.

Ze związku nar.-ros.
Petęisbu-g (Wł.) Na nadzw vczajrem  p o­

siedzeniu głów nej rady związku nar. rosyjskie­
go stw icidzono, że zw iązek chyli się kn upad-* 
kow i. Skonstatow ano ze smutkiem, że wiele 
oddziałów związku zostało zamkniętych wsku­
tek braku członków. W celu należytego przy­
gotow ania się do kampanii w yborczej posta­
nowiono wydać do społeczeństwa odezwę o 
zbieranie składek na agitacyę w yborczą 1 zw ró ­
cić się do Połubojarjnowęj z prośbą o udzie­
lenie na ten cel subsydyum.

Z Dumy.
PetBraburS ( W ł) W  dniu dzisiejszym 

podczas dyskusyi nad projektem finlandzkim 
wygłoszą mowy: ZamysłówSKij, Puryszkiewicz, 
M akłakow, Milukow i inni. W obec postano­
wienia frakcyi k.-d. obalenia projektu, n acjo n a­
liści, w ceiu postawienia kadetów w kłopotli­
wej sytuacyi, wniosą poprawkę c nadaniu ży­
dom zamieszkującym w Finiandyi praw , z któ 
rych Korzystają żydzi* *-pąyjscy zamieszkali po­
za granicą osiedlenia. A żeby udaremnić plany 
nacyonalistów  Milukow zaproponuje usunąć z 
projektu artykuł traktujący o prawach żydów.

Oszustwo
Moskwa (AP). Policva w ykryła oszustwo, 

dokonane przez W asyla Gilewicza, brata zna­
nego inżyniera Gilewicza. Zw abił on do sw e­
go mieszkania kupca Dobyczina i, podając się

y.a naczelnika wydziału „ochrany*, zagroził D o- 
byczinowi więzieniem, następnie zaś wrziął zn 
uwolnienie 1,000 rb. gotówką i wekslami 4,000 
rubli.

Wyrok.
Tyflis (AP). W  sprawie zrabowania 

469,500 rb. z wagonu kolei środkowo-azyatyc- 
kiej sąd ferował następujący-w yrok. ^Czterech 
pockądnych skazane na 5 lat katorgi, 7, a w 
tej liczbie kapitana Jjrm ołow a i porucznika 
Otchmgzuri, na 4 ląta*. rot aresztanckich i je ­
dnego na 3 lata. Dwóch podsądr.ych u n ie ­
winniono.

Porcziunl&ma stronnictw .
Petersburg ( W ł)- R okow ania pomiędzy 

nacjonalistam i a posłami z praw icy Dumy Pań­
stwowej są na dobrej drodze. Ostatni staw ia­
ją za warunek bezwzg'ędną walkę z K o k o w - 
cewem.

Reweiacye Łajana.
Petersburg (W:.). Bajan w „Birż. W ied.* 

comunikuje, że osoba, która natchnęła Stołypi- 
na do wprowadzenia ziemstw w kraju Poł.- 
Zachodnim w drodze art. 87, jest identyczna 
z osobą, która podyktow ała Puiyszkiew iezow i 
jego sławetną mowę, w ygłoszoną w  Dumie 
Państwowej po wznowieniu posiedzeń.

List Azefa.
Moskwa (Wł.). W  gazecie „Utro R o ssiji*  

ukgzał d ę  list A zefa do żony. A zef pisze, że 
służy' wyłącznie rew olu cji. Chcąc d o p ro w a ­
dzić rozpoczęte dzieło do końca znaiazl się 
w nieszczęśliwej i haniebnej sytuacyi. A z ° f  
przyznaje, że na samym początku powinien b jł 
wyznać całą piaw dę swym  towarzyszom, lecz 
nie uczynił tego i w ten soosób popełnił błąd. 
Dalej A. pisze, że żył wyłącznie dla rew olucji 
i blaga żonę, by wyjednała mu pozwolenie na 
stawienie się na sąd rew olucyjny, którego w y ­
rok będzie dla niego obowiązujący.

Od siebie gazeta dodaje, że rewolucyoni- 
ści odrzucili prośbę Azefa. o wyznaczenie nad 
nim sądu, wychodząc z założenia, że został już 
on skazany na śmierć.

lłózne.
Petersburg (WE). Na interpelacye posła 

N iekrasowa Zujew  odpowiedział, ze do wojska 
przyjmowane będą osoby nieprawom yślne i 

najdujące się pod dozar :m policyi.
P etersburg (Wł.). Głów ny sąd wojenny 

skasował wyrok petersburskiego sądu okręgo­
wego w sprawie wydalonego ze służby kapita­
na Protnikowa, skazrnego na 8 lat robót cięż­
kich za zdradę pańutwa.

Z ostatniej chwil).
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin (AP). Na porządku dziennym in­
terpelacja  w sprawie polityici zagranicznej. 
Przed gmachem parlamentu zgrom adziły się 
dum y publiczności.

Na posiedzeniu stawili się kanclerz rze 
szy. w szyscy ministrowie; posiowie praw ie w 
komplecie.

K anclerz w godzinnej mowie szczegóło­
wo w yjaśnia h i*toryę porozumienia francusko- 
niemieckiego i stw >rdza, że w ysianie okrętu 
Wojennego do A g a  Jiru spowo-fo^rane zostało 
Koniecznością bronićdia życia i "in teresów  pod­
danych niemieckich 1 bynajmniej nie miało na 
celu zdobyczy terytoryalnych.

Dotknąwszy w przem ówien;u dym isyi Lin- 
dequista, kanclerz nadmienił iż Lindequist w y­
stępował w obronie zasady zaokrąglenia posia- 
diOŚci niemieckich, nie zaś ich powiększenia.

Kanclerz następnie wskazał na stanowcze 
postępowanie rządu podczas rokowań o M aro­
ko i na gotow ość Niemiec do bronienia mie­
czem honoru narodowego. Rząd niemi-c!u b y­
najmniej nie ulegał wpływom  Anglii. Pokojow e 
porozumienie z Francyą w tak ważnej sprawie 
i gw araneye ekonomiczne— ważniejsze są niż 
rozpraw y teoretyczne o powszcchnem  rozb ro ­
jeniu i sądach połubownycn. Pierw szy to wy- 
ja d e k  pokojow ego rozstrzygnięcie, poważnej 
kwesty* pQli(vqm ej: rząd nie oczekuje pochwal, 
obaw .a S(q tei potępienia.

M ow ę kanclerza spotkano milczeniem. 
Stwierdzenie potęgi Niemiec i osiągniętych po­
myślnych rezultatów— posłowie przyjęli ozięble.

Po kanclerzu głos zabrał poseł centrum —  
Hertling

Berlin (Wł.). W  chwili otw arcia posiedze­
nia sala parlamentu była przepełniona W  lo ­
żach dworskiej i dyplom atycznej— ani jed icgo 
wolnego miejsca.

Obradom  przysiuchije się następca tronu 
i w szyscy ministrowie.

Po mowie Bethamank H ollw ega daje się 
zauw ażyć śród posłów w rogi względem kancle­
rza nastrój.

Podczas jego mowy na lew icy co chwila 
wybuchał śmiech i hałas, praw ica zaś reago w a­
ła ta le m  uznaniem. SU.aowi«ko kanclerza u- 
chodzi z*  zachwiane. Kiedy kanclerz opow ia­
da) o stanowisku Lindequista w sprawie kom­
pensat w K ongu na law gch posłów  z lew icy 
rozległy się brawa. Tym  sposobem lew ica w y ­
raziła Lindeq"istov i sw e uznanie.

Wypa-ębnieme Chełmszczyzny.
ftiteTŁOUrg (AP). K om isya dumska ini- 

c y a ty r y  prawodawczej, po dyskusyi w sp-.awie 
Utworzęnia gub. chełmskiej, w ypow iedziała się 
za rozszerzeniem nr gub. chełmską działalności 
pryw atnych banków ziem skich. 1 za w prow a­
dzeniem sam orządów miejskiego i ziemskiego 
pod warunkiem zagw arantow ania interesów* lu­
dności rosyjskiej.

Na szkolnictwo.
Petersburg (AP). R ada ministrów uchwa­

liła wnieść do Jum y Państw ow ej projekt w y­
asygnow ania dodatkowych 8 mil. rb. na po­
trzeby szkolnictwa początkow ego.

Wojna w^o^ko-turecka
(Od specjalnego koresiondcnta  A g. Pet.).

Trypolis. W ojska pozostają na pozycjach . 
Na lewem skrzydle na linii fortu Hamidie znaj­
duje się 4 —  6 dział tu* eckicL, umieszczonych 
W meczetach o cztery kilom etry na poludnio- 
wschód od fortu Henni. Dziafa te strzelają 
w kierunku Sidi Messri O  godz. 2-ej po p o­
łudniu* batalion strzelców  alptjskicr z 7 działa­
mi szybkostrzelnemi i półtora szwadronu jazdy 
zbliżyły si<; dla dokonani: rekonesansu do for­
tu Denni. K aw aierya posunęła się o kilom; li­
na połudnb-w schód od Naiti ku arty lery jsk i'j 
pozycyi turków. O  g. 5-ej po południu wojska 
cofnęły się po ltkkiej potyczce z arabami.
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JS kradziona 
cygarnica

Paroiłya p o w ró c i o Sherlo fk ’ u H olm esie.

Zastałem  Hemlocka Jones’a zam yślonego gię- 
boko przed kominkiem i, korzystając z praw stare­
go przyjaciela, usiadłem u jego stóp, z lekka głasz­
cząc go po bucie. T o  zaś uczyniłem z dwóch 
powodów: po pierwsze, mogłem w ten soosób 
zajrzeć mu w spuszczone oblicze, a po drugie, 
wyrażałem  pokorne swe uwielbienie dla nad­
ludzkiej jego inteligencji. On zaś tak byl w 
m yślach pogrążony, że nie zauw ażył nawet 
mojej obecności; chociaż nie —  w tern się po­
myliłem, jak zw ykle, gdy chciałem zgłębić po­
tężny ten umysł.

— • Deszcz pada —  rzekł, nie podnosząc 
g łow y. . . .

—  W ychodziłeś więc? —  śpiesznie zapy­
tałem.

—  Xie, a L  widzę, że parasol twój mo­
kry, a i na płaszczu twym krople wody.

Dom yślność jego, jak zawsze, w zdumie­
nie mnie wprawiła. Po chwili zaś, jakby chciał 
skończyć z tym tematam, dodał obojętnie:

—  Zresztą słyszę, jak deszcz o szyby u- 
derza. Słuchaj!

Nastawiłem  uszu, Pi awda'. w yraźnie było 
słychać uderzenia kropeł, spadających na szy­

by. Nie, przed tym człowiekiem nic się n'e 
ukryje.

—  Dużo miałeś zajęcia w ostatnich cza­
sach?— spytałem, zm ieniając przedmiot rozm o­
wy. —  Jakież nowe zadanie, uznane przez 
Scotland ' ard za nierozwiązalne, zajmuje obe­
cnie szczytny twój umysł?

Odsunął cokolwiek nogę i zdawał sią wa 
hać przez chwilę, czy ma ją p r z y w r ó c i ć  do 
pierwotnej pozycyi, poczem odpowiedział:

—  Same drc-bnostki, praw ie mówić o nich 
nie warto. Książę Kupoli polecił mi odnalezie­
nie rubinów, które z Kremlu zg :nęly; radża z 
Pootibadu, pościnaw szy g ’owy całemu swojemu 
otoczeniu, musiał zwrócić s!e do mnie, by od­
zyskać utraconą, a drogi mi kamieniąmi w ysa­
dzaną szablę: u ielka  księżna Pretzcl-Braun-
schwein chciałaby się dowiedzieć, gdzie jej 
małżonek spędzi! noc z 1 4 na 15 lutego. W czo ­
raj wieczór zaś jeden z lokatorów tego domu 
pytał mnie, dlaczego nikt nie odpowiada na 
jego dzwonek.

Nie mogłem na razie powstrzym ać u ś­
miechu, ale opanowałem  wesołość, skoro spo 
strzegłem, że mój przyjaciel marszczy czoło.

—  Proszę cię, nie zapom inaj— rzekł chło­
dn o— że dzięki takiemu trywialnem u pytaniu 
doszedłem, w jaki sposób Paweł Ferrol zabił 
sw oją żonę, i co się stało z Jonesem.

Zamilkłem z pokorą. O n zaś po chwili 
przeszedł z przyjaznego tonu do zw ykłego swe 
go analitycznego i rzekł:

—  M ów ię zatem, że są to same drobnost­
ki i rzeczyw iście są niem1 w porównaniu ze 
sprawą, która mnie obecnie zajmuje. Zbrodn.a 
została spełnioną, zbrodnia straszliw a, bo prze­
ciw mnie samemu. W zdrygasz się, nie możesz 
sobie w yobrazić, kto mógł być tym śmiałkiem?

I ja  nie mogłem, ale pomimo to, zbrodnię po­
pełniono; zostałem okradziony!

- T y  okradziony! T y , Hemluck Jones, 
postrach wszystkich złodziei!

Tchu mi zabrol-lo i zerwałem się na ró w ­
ne negi, chw ytając się za krawędź stołu, by 
nie upaść ze zbytku wzruszenia.

—  Tak! Słuchaj. Innemu bym tego nie 
powiedział, ale ty śledziłeś [moją ^karyerę od 
początku i znasz moją metodę. Przed tobą u- 
chyliłem zasłony, która plany moje kryje przed 
ogółem ludzkości. T y  przez łata całe byłeś mo­
im powiernikiem, z namiętnem uwielbił niem 
podziwiałeś mój geniusz, zawsze staw ałeś na 
moje zawołanie, byłeś moim niewolnikiem, czoł­
gającym  się u stóp moich, J? poświęciłeś sw oją 
praktykę i pacyentów, z wyjątkiem  tych kilku 
nieszczęśliwych, którym, łamiąc sobie gtowę 
nad m c m i problematami, daw ałeś strychninę 
zamiast chioy i aiszenik, zamiast soli czyszczą 
cych. Tobie, który wyrzekłeś się dla rrnie 
wszystkich i w szystkiego, tobie powierzę ta je­
mnicę!

Rzuciłem się do niego i uśc:ska!em go 
serdecznie, ale tak był przejęty swojeroi my 
ślami, że zamiast oddać mi uścisk, położył rę­
kę na łańcuszku od zegarka, “jakby chciał zoba­
czyć, która godzina.

—  Siadaj— rzekł— i zapal cygaro.
—  Ja już cygar me palą— odparłem.
- -  Dlaczego?
Zawahałem  s;ę, a może nawet poczcrw ie 

niałem. C ygara zarzuciłem, bo wobec zmniej 
szonej praktyki za drogo mnie kosztowały. 
Mogłem sobie zaledwie na fajkę pozwolić.

—  W olę fajkę —  powiedziałem, śmiejąc 
się. —  A le opowiedz ini o tej kradzieży

Cóż ci to zabrali?

W stał i stanął przed kominkiem z rękami 
pod połami surduta.

—  Czy pamiętasz tę cygam icę, którą mi 
ofiarował ambasador turecki za odnalezienie 
ulubienicy w ielkiego w ezyra w śród chórzystek 
teatru H ilarity? B yła w ysadzana brylantami. 
Otóż tę mi zabrano.

—  Pamiętam; najw iększy brylant zastą­
piono fałszywym .

—  Ah! —  rzekł z zam yślonym  uśmie­
chem, —  i o tern wiesz?

—  Naturalnie. W szakże sam mi o tern 
mówiłeś. Pamiętam, jak się zachwycałem  tw o­
im zmysłem spostrzegawczym . A le czyż może- 
bne, aby ci tę cygarnicę skradziono?

Milczał jakiś czas.
—  T a k — skradziono mi ją ,— ale ją odnaj­

dę i to sam, bez niczyjej pomocy. W  twoim 
zawodzie, mój drogi, kiedy się zachowuje po­
ważnie, to się w zyw a kolegi, w moim zaś— nie. 
Sam  sobie poradzę.

—  W  tem masz najzupełniejszą racyę, —  
zawołałem z zachwytem . —  K tóż bowiem poró­
wnać się z tobą może? Co do mnie, to uwa­
żam cygarnicę za już. odnalezioną.

—  Przypomnę ci to w swoim czasie. A  
teraz, aby ci okazać zaufanie jakie w tobie po­
kładam, chętnie posłucham zdania tw ego o tej 
sprawie.

Ledw ie w ierzyć śmiałem moim uszom! On, 
wielki Memlock Jones, zasięgający rady tak 
zw ykłego jak ja  człowieka! Ucałowałem jego 
rękę i zacząłem radośnie:

—  A  więc najpierw ogłosiłbym  stratę w 
dziennikach, obiecując nagrodę. T o  samo uczy­
niłbym w plakatach, które rozdałbym wszyst 
kim restauracyom  i cukierniom. Następnie ob­
szedłbym wszystkie zastawnicze zakłady i dał­
bym znać do policyi. Zrew idow ałbym  służbę

przeszukałbym cały dom, ja*oteż własne kie­
szenie. T o  znaczy, —  dodałem z uśmiechem,—  
twoje, a nie moje.

W szystko to z pow agą zapisał w no­
tesie.

—  A  może już to wszystko uczyniłeś?
—  Może, —  odparł zagadkow o. —  A  te­

raz, mój drogi przyjacielu, muszę cię n t  jakiś 
czas opuścić. M ożesz się tymczasem rozgościć 
jak u siebie. T u  na półce masz książki, które 
mogą cię zająć, a tu masz tytoń i fajki.

I skinąw szy mi głow ą, wyszedł z pokoju. 
Z byt przyzw yczajony byłem do jego  metody, 
by wziąć do serca tę pozorną niegościnność. 
N iezawodnie poszedł zbadać jakiś szczegół, któ­
ry nagle zajaśniał przed oystrem okiem jego  
niespożytej w yobraźn

Pozostaw iony sam sobie, zacząłem się ro z­
glądać po pokoju. N a półkach stały szklane 
słoiki z napisem: Ś m i e c i e  z b r u k u  i c h o ­
d n i k a ,  pod spodem zaś nazw iska ulic i prze­
dmieść, skąd te śmiecie pochodtrio. P u s z e k  

p y ł  z s i e d z e ń  o m n i b u s o w y c h  i 
t r a m w a j o w y c h .  Ł y k o  i s z p a g a t  z k o ­
k o s o w y c h  m a t  s c h o d o w y c h .  O  g a i k i  

p a p i e r o s ó w  i w y p a l o n e  z a p a ł k i  
z e b r a n e  z t e a t r u  P a ł a c e  r z ą d  1 
d o  50 . Słowem , wszędzie • widn ały dow ody 
systemu i przezorności tego. nadzw yczajnego 
człowieka.

(D. c. n.).
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Drukarnia Polska t r c i z e u t y k  3 8 .

T E LE FO B  1873.

(w w y w w y ^ n n n n n f f

Z M M t n i s s  ■ m | 
s n t z s  o z o lo a k l  lo r -  
s a m t s t f  o r a i  ap « - 
o y a l M  M a s z y n y .

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­

STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE =

BEZ POŚREDNIKÓW
C any u m ia rk o w a n e . 9  9  9  9

■P

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzem plarze J ( . Podhorsk.iegc,

po obu stronach
CIEŚNINY
BERINGA

«

Oo nabycia w Adm inlstracyi „Dziennika K ijow skiego", Kreszczatyk 3 8.
Cen#: a rb. d la  p r a n u m e r a to r & w  „ D z ie n n i* *  K ijo w s k ie g o * 1

I r b .  50  k o p . Przesyłka 55 kop.

ila s

Opuścił prasę zeszyt YlJI-my M l

„Dziejów Porozbiorowych Łiłwy i Rusi”
C en a  z e s z y tu  kop . 3 5 , z  p r z e s y łk ą  kop . 4 0 .

Dla prenum eratorów „Dziennika KlJow?kiego“ cena zeszytu kop- 2 5 , z przesyłką kop- 3 0 .
Zam ów ienia w ra z .z  opłatą na .D zie je  P orozbiorow e L itw y  i R usi* na 6, ta  i 24 zeszytów  przyj­

mują- Adminłstracya „Dziennika Kijowskiego" w  Kijowie Kreszczatyk Ho 38, oraz wszystkie

księgarnie w kraju i zagranicą.

S z c z e g ó ło w y  p ro s p e k t  na  łą d e n io  w y sy ła  s ią  b e z p ła tn ie .

Otrzymany now y transport
a io z b ą d n a j w k aó d ym  dom u p o lsk im

ZY G M U N T A  GLOGERA
Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Na weiinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę M ianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyam i i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i uoiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go  i łow ieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

C ona k s ią g

N ajw iększy znawca przeszło 
ści polskiej, profesor Alensander 
Brfickner, tak pisze (w .B ibliote­
ce W arszaw skiej*) o Encyklope- 
dyi G logera: .R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
w ego, barw nego życia, i w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
g losy*...

a r s k a  r b .  15. 1237

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających dzieło w  Administracyi pisma, cena zniżona do 

rb. 12- Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1-

Bardzo 
w ielka ilo^ć osób 

polepszyła sw oje  zdrow i*
1 z ach o w uje  je przez u żyw ani*^

P*EI)tfK PRZEGZtSZCZIlJąCYCH
D« C A U V IN ’A

(PARYŻ KlCĤ
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  

w ię kszy ch  aptekach 
i  w  P A R Y Ż U  F a u b o j r g  

S a i n t - D e m s  T4 7

Oryg. pad. pig. (.'auvin’a zaop. są 
plomb, komor. (334

Praktyczny podarunek.
Oryginalne butelki

„Termos"stempl 
.T h e r m o *  P a te n t"

Niezbędny przedmiot w 
podróży, na polowaniu i 

w każdym domu: 
konserwuje bez ognia gorące płyny 24 
godz. i bez lodu—chłodne 2 tygodnie. 

C e n a  S r b .  50  k o p . 114 
Zawsze w największym wyborze, 

w magazynie wyrobów metalowych.

Ed. BRABEC
U U d o a a  intel. średnich lat, mająca 
™  świad., poszuk. pos. zarz. albo 
Iow., lub Irkt. W.-Włodzim. 76 ni. 1.

■43ÓÓ

P’ e r w B Z o r z ę c fn a  
fran cu sk a  m ark a '

B u te lk o w a n a  w k r a j u  
O s z c z ę d n o ś ć  Z r h  n a c i e !

^707

LAM PKI ŻAROW E

T a n t a l ó w k i
z włóknem z ciągnionego drutu

T A N T A L O W E G O
nie czułe na wstrząśnienia, palą się we wszelkich pozycyach, najtrwal­

sze lampki metalowe a zatem:

n a j e  k o n  o m i c z n i e j s z e
N A S K Ł A D Z IE  

F i l i i  K ijo w a k ie j T o w a r z y s t w a

S zu ck e rt & S-ka
Puszklnska Nr 6, telef. 78.

Znaczny wybór żyrandoli i wszelkich armatur do lamp żarowych. 4764

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u lra rp n a  9 .

M ając przedstaw icielstw o, poleca w yroby następujących
fabryk:

T l  I A I A D T Ł I V  S ie w n ik if  m ło c a rn ie  k o n n e f 
Ł L w f U n  I M I  kOeraty, ż ir iw ia rk i.

CLAYTON &  SCHUTTLEWORTH &
m obtlr i m ło c a rn ie  p a ro w e .

ECKERT P łu g ii k u lty  w s to ry  s p rą ż y n o w e .

MILWAUKEE M a s z y n y  in iw n e .  

ZIMMERMANN M ło c a rn ie  k o n iczy n o w e . 

HEID M a s z y n y  do b e jco w a n ia  n a s io n . 

P LA T Z K onne i r ę c z n e  p u lw e ry z a to ry .
—  ■ — *  «  w m i i  1 .  ■ .  . -

M ły n k i,  n .  P n ł i n r  S e p a r a t o r y ,  w ir ó w k i,  n a o z y .  
W ia ln ie  D i *  1)111101, n ia  m le c z a r s k ie  i

Różne maszyny i narzędzia najlepszych kraj. i zagraniem , fabryk.
Cenniki na żądanie gratis 1 franco. 2920

888888888888388838888838 888888 8888888888888888!

i „Tygodnik Podolski”
Organ polityczny, bpołeuzny, literacki, poświęcony spra- 

, , : wom i informacyom kresowym it a .'",::
325 R ozpoczyna druk listów z Czarnogóry i Albanii, sp ecjaln ego  
§ 5  spraw ozdaw cy, o obecnem położeniu połitycznem  na półwys- 
88 aio pie Bałkańskim.

i Administracyi Płosklrów gub. podoi., ul. Aptekarska 39.:
o o  Redaktor i W ydaw ca S te fs n  Z e m b rz u s k i.

W Y D A W N I C T W O  G E B E T H N E R A  i W O L F F A
N ow ość! N ow ość1

M o l f  N o w a c z y ń s k i

Cyganerya Warszawska
Sztuka w 4-ch aktach. 4705

Z okładką ■/. Bukowskitąo. , Lena rb. 1.60.
Tegoż autora.

W ie lk i F r y d e r y k ,  opowieść dramatyczna. Cena rb. 2.—
B ó g  w o jn y , ep>zod Napoleoński. Lena rb. 1.33

Dn nabycia nr wszystkich księgarniach.

N.n«ovęoro#.
UB*' ŻYRARDOWSKI MAGAZYN

KRESZCZATYK 20

T-wo Pomocy Stud. Polaknm 
Uniwersytetu Kijowskiego. B u-
ro Fracy poleca studentów, jako 
korepetytorów, w ychow aw ców , 
nauczycieli, pracow ników biuro­
wych, m asażystów etc. Zapisy 
przyjmują sŁ  w lokalu B u r z  P ra­
cy, Prorezna Nr 24 m 4 od 12 
do 2 pp. codziennie 4228

'Wypożyczalnia Jful
na bardzo p r  ystępnych warunkach 
stale uzupełniana nowościami do 
śpiewu i na fortepian. W yłączna 
wypożyczalnia oper i utworów ron- 
zyki kameralnej przy księgarni i skła­
dzie nut W ładysława idztkowsl tego, 
Kreszczatyk 35. 4429

parisienne cherche lecons 
Theorie, Con- 

versation ćcrire. 
M.-Żytomicrska 19 m. 3. 4685

Knur
czystej rasy  „Yorkshire* 7 mie­
sięczny do sprzedania. Cena rb. 
50. Paszków ka, poczta Fasow a 
gub. kijowska. Zarząd folwarku.

S  człowiek, biurowiec lYlfOOY Poszukuje pokoju z u- 
J  J  trzym w polskiej rodz.
Oferty z podaniem ceny: Administr. 
„Dzień. Kijów." „W. Z .“. 4774

P n C T I I  L i l i o  si(J dziewczynki do 
r  U o k .U IIU JD  wspólnej nauki me 
'odą poglądową i muzyką. Bulwarno 
Kudriawska Nr 13 m. 11. 4773

k la u o z y o ie lk ir  na wyjazd, przed- 
!■ mioty gimnaz., jęz. niem. i franc. 
teor. Winogradna 16 m. 3. 4775

Kupię majątek
ziemski w pod. kijów, lub wołyó. 
gub. w scparacie i dobrej kul. 300- 
400 dz. Oterty: adr. Derażnia, podoi, 
gub. E r a z m ' K o e tk ie w ic z  4778

Student politechniki starszego 
kursu poszukuje lek 

cyi. Bulwarno-Kudriawska >ft 34 m. 
14- Ud 3 5 KOj-l? 4772

M i o c T k a n i a  tan'°  suche> cie'm icb 2 ltd lllc  ple, 6 pok„ wan­
na, wygody, str. słoneczna Żylań- 
ska 142, pomiędzy u!. iBezakowską 
a Stepanowską zap. stróża. 4771

l / l i n h s r i f S  poszukuje posady, 
l\ U w llC  I R f l  dobrze gotuje, ma 
rekomend. Prorezna 19 m 18. 4779

n n r n r in ilr  famil'jny lat 4ą, p°-
U y i  U U I I I K  siadający 24 letnią 
praktykę, znający pszczelarstwo po­
szukuje posady natychmiast. Adres: 
poczta Humań, Księgarnia I. W it­
kowskiej. 4776

Rozkład jazdy pociągów.
Oo 15-go października 1911 r.

■ a  k o l.  P o ła id n . -  Z a o h o ifa lo h i

Nr r. Kuryer I i II kl. Odesa, Eli 
zawetgrad, Kiszyniów —  oochodz 
o godz. 9 w., przychodzi o godz. 9 m 
33 z ra .a.

Nr 3 Pocztowy I, II i III kl. 
Odesa, Brześć, Białystok, Warszawa, 
G„ ijewo. Humań, Nowosieltce —  od­
chodzi o godz. 9 m. 35 z rana, przy­
chodzi o godz. 8 m. 39 wiecz.

sz
Nr 5. Osobowy C n  i III kl. Ock- 
,, Nowosieltce, Humań — odebe iz\ 

o godzinie 1 w nocy, przychodzi 
o godz. 6 m. 45 z rana.

Nr 7. Osobowy I, II i III kl • Ode­
sa, W ołoczyska, Wiedeń — odchodzi 
o g. 9 m. 35 wieczorem, przycho­
dzi o g. 8 m. 48 z rana.

Nr 9. Kuryer I i 11 kl. K^.ziatyn, 
Brześć, W arszawa, Kalisz, W iedeń— 
odchodzi o g 7 m. 35 wieczorem, 
przychodzi o godz. 10 m. 37 z rana.

Ni 19/Ó. (sobOwy I, II i III kl. Mi­
kołajów, Elizawetgrad, Znamenka* 
Fast ó w — odchodzi o g. 4 m. 40 pp., 
przychodzi o godz. 12 m. 55 z rana.

Nr 17/4. Pceztowy I, IT i Ul kl. 
Elizawetgrad, Znamenka, Fóstów — 
odchodzi o godz n  m. 35 wieczo­
rem, przychodzi o godz. 7 m. 46 
z rana.

Nr 29. Osobowy I, II i III kl.
Równe, Radziwiłłów, Wiedeń —  od­
chodzi o godz. 7 m. 50 wieczorem, 
przychodzi o g. 10 m. 22 z tana.

Nr 11. Kuryer I. II i III kl. Sar­
ny, W ilno, Petersburg orten. o g. 9 
m. 25 zrana, przychodzi o godz 9 
m. r i wieczorem.

Nr 13. Osobowy I, l i  i IIT kl.
W arszawa, Sarny, Kowel, Wilno — 
odchodzi c god.-. 12 m. 35 w ieczo­
rem, przychodzi o g. 6 m. 27 z rana.

Nr 3. Pocztowy I, II i III kl-
W arszawa, Sarny, Kowel, (wangród, 
Granica, Jwiedeń —  odchodzi o g 
2 m. 35 p« poł., przychodzi o goaz
4 m. 37 po poł.

Nr 5. Osobowy I, II i III kl.
Kowel Brześć, Białystok, Grajewo —  
odchodzi o godz. 11 m 55 w nocy, 
przychodzi o g. 7 m. 37 z rana.

Nr ar/a. Osobov: I, II i III kl.
Rostów nad Donem, Sewastopoli Mi­
kołajów, Ek.-terynosław, Znamenka. 
F stów— odchodzi o g. 8 m. ao z ra­
na, przychodzi o godz. to m. 17 w,

Nr 19/6. Osobowy I, II i Kijki, do 
Olszanicy oden. n g. 4 m. 40 po-po- 
łudniu, przychodzi o godz. 9 m. 20 
z -rana.

Nr 15/10. Osobowy I, II i III kl. 
do Białej Cerkwi odchodzi o godz. 
10 m. 30 z rana, przychodzi o godz. 
6 m. 10 z rana.

Nr 15 Towaiowc-osobowyH i III 
kl. do Odesy odchodzi o‘ g. 10 m. 30 
z rana, przychodzi o godz. 10 m. (7 
z rana.

Towarowy posp. IV k., Sam y, Ko­
wel —  odchodzi o godz. 10 m. 30 
wieczorem, przychodzi o godz. 7 m. 
18 z rana

Tow.-osobowy tylko 3V  kl. Odesa, 
Brześć, odchodzi ń g. 9 m.55 wiecz., 
przychodzi o g. 12 m 37 pc poŁ

■a k o la i  ■ o e k la a e k e  - K lja to - 
s k o - W a p a a a a k la i .

Pośpieszny I, II i III kl. Moskwa 
tria Konotop, Briańsk odchodzi o g- 
12 m. 30 po poł.. pizych. o godz.
5 ra. ic wieczorem.

Pocztowo-osooowy. I, tt i III kl.
Moskwa vta Konotop, Briańsk 
odch. o godzinie 12 m. 10 w nocy 
przychodzi o g. 5 m. 40 z rana.

Osobowy I, ii i III kl. Kursk - -  
Woroneż odchodzi o g. 1 m. 5 po 
poł., przych. o g 7 z rana i o g. 4 
15 po południu.

Pocztowy I, II i III kl. Kursk, 
(od Kurska Towarowo-osobowy) od­
chodzi o g. 10 m.*50 wiecz przycho­
dzi o g. 9 m. 45 z rana.

Osobowy. I, li i III kl. Kursk, W o­
roneż, Petersburg via Bachmacz. 
Żłobm, Witebsk odch o g. 7 m 15 
wieczorem, przychodzi o godzinie 7 
z rana. t

Osobowy. Kursk, Woroneż, Pe­
tersburg, odchodzi o godz. 10 m. 50 
w., przychodzi o g. 4.,m, 25 po pot.

Pośpieszny I, II t 111 kit Połtaws, 
Charków, Łozowaia, Rontów n/D. 
odchodzi o g. 6 m. 45 wiecz., przy­
chodzi tu nil 25 w poł.

R«daktor odpowiedzialny.
S ta n is ła w  Z is liA s k l. Drukarrie Polaka w Kijowie, ulica Kreasczatyk H  38. T o m a s *  M ic h a ło w s k i.  

Wydawcy. A n to _ ,  C a a r w lA a k M


